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Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

Szef misji dyplomatycznej NRD 
ambasador F. Wolf odznaczony 

Orderem Odrodzenia Polski
(f) P re z y le n t Rzeczypospolite j 
Wskiej Bolesław  B ie ru t od- 

?^czyt oouszczającfego Polskę 
j>. M is ji D yp lom atyczne j 
Eernieckiei R e pu b lik i Demo- 

®lycznei Am basadora Nad- 
s^cza jn eg r i Pełnomocnego 
p °f. D r F ried richa  W olfa 

r^yżem K om andorsk im  z

G wiazdą O rderu  Odrodzenia 
Polski za zasługi położone w 
dziedzin ie  k rzew ien ia  i  pogłę­
bien ia p rzy jaźn i m iędzy naro­
dem polsk m i  n iem ieckim .

Uroczystość wręczenia odznak 
orderu odbyła się w  d n iu  6 bm 
w Belwederze.

195,98 procent uczestników re ferendum  
[ ludowego w NRD głosowało przeciw  
| re m ilita ryza c ji N iem iec
Tymczasowe w yn ik i referendum  w N iem ieckie j Republice  
D em okratycznej i w dem okratycznym  sektorze B erlina

Wicepremier Zawadzki przyjął 
•kleqację chłopów z terenów objętych 

Wymianą odcinków pogranicznych
(f) W  dn iu  6 bm.. w  czasie 

r°°y tu  w L u b lin ie , w ice- 
\»ern'er Zaw adzki p rz y ją ł
*  gmachu P rezyd ium  W oje - 

“ (Jzkiei Rady N arodow e j 60-o- 
JJbową delegacie ch łopów  z te­
l l ó w  pow ia tów  hrubieszow  - 
(^’®go i tom aszowskiego ob ję - 
. \ch w ym ianą  odc inków  pogrą­
żan ych .

W  czasie przy jęc ia  tow . w ice­
p rem ie r Zaw adzk i zapoznał 
cz łonków  delegacji szczegóło - 
wo z uchw a łą  P rezyd ium  Rzą­
du z dn ia 5 czerwca 1951 r., 
p rzew idu jąca dla ludności ob­
ję te j przesiedleniem , znaczną 
pomoc oraz ud z ie lił odpow iedzi 
i w y jaśn ień  na szereg zadawa­
nych mu pytań.

Powołanie Komitetu Honorowego 
I I I  Tygodnia Zdrowia

(t) w  dn iach ud 10 do 17
j srwca b r  odbywać sie będzie 

Tydzień Z d ro w ia “ , nad k tó - 
p tt) p ro te k to ra t o b ją ł prem ier 
¡ę2ef C yrankiew icz. W skład 

°fnitetu Honorowego „T ygod - 
‘ wchodzą m in w iceore- 

P er A leksander Zawadzki. 
v^sza tek  r3olski — K onstan ty  
^  ^Ossowski, m in is te r Zdrow ia  

J - r  v  Sztachelski. m in i-  
4|?  O św ia ty — W ito ld  Jarosm - 

m 'n i st€r P racy i O oieki 
t|Poł6cznej _  K az im ie rz  R usi- 

m in is te r d r Tadeusz M i-  
j . eida, przewodniczący St.R N— 

A lb rech t, prezes TPPR  — 
u tl- Edw ard Ochab, orezes LP Ż  

rb r Stefan M atuszewski.
^ Ze'.vodrnczącv CRZZ — W ik - 

r K łosiew icz. Ponadto w  skład

K om ite tu  Honorowego wchodzą 
czołow i działacze społeczni, 
p rzeds taw iac ie  św iata na uk i, 
k u ltu ry  i sztuki, p rzodow n icy pra 
cy, M. in  wchodzą prezes Rady 
N aukow e j m in . Z d ro w ia — pro f. 
L u d w ik  Baszkiewicz, re k to r A - 
kadem ii M edycznej w  W arsza­
w ie — p ro f Franciszek C zuba i- 
ski. znana lite ra tk a  — Pola G o- 
jaw iczyńska oraz w y b itn y  przo 
do w n ik  pracy — Józef M arków .

*
Stołeczny K o m ite t O rgan iza­

c y jn y  I I I  „T ygod n ia  Z d ro w ia “  
zaw iadam ia, że dn ia 10 bm. od­
będzie się t godzinie 12 00 w 
sali M P K  p r ry  ul. M ły n a rs k ie j 
2 uroczysta in augurac ja  I I I  
..Tygodnia Z d ro w ia “ .

Egzaminy maturalne dla dorosłych
^  We w szystk ich  szkołach 

dorosłych stopnia licealnego 
- tu rS,' a obecnie egzam iny m a­
li  a'he. w br. do egzam inów 
I U s tą p iło  6.678 osób, t j.  około

50 procent w ięce j n iż  w  roku  
ub iegłym .

W W arszaw ie egzam iny m a­
tu ra ln e  w  szkołach dla  doros - 
łych zdają w  ty m  ro ku  754 o - 
soby.

Budowa boleli robotniczych 
na Śląsku

Na terenie woj. ka tow ic-
„   i____ i _  :  przy kopa ln iach i hutach

Ostaje w ie le  ho te li robo tn i-
^ ' 'ch. Nowe hotele będą 
^ ?yrn udogodnieniem  dla  ro ­
c k ó w .  k tó rzy  w  w i'" u  

R adkach m ieszkają w  zna- 
ŝ eł  odległości od m ie j-  
^  Pracy. Nowe hotele za- 
f0VVtl>ą im  wygodne m ieszkania. 
Vs2fy w k i k u ltu ra ln e , a przede
. zystk im  zaoszczędzą czas. t ra -  
.°ri'V
bo-

Poprzednio na dojazd. P ię -
hotele robotnicze, k tó re  

C stanj* w  br. zam ieszkiwać 
^  *1 rów nież robo tn icy  zak ła - 

P rzem ysłowych, m ieszka ją­

cy dotychczas w  starych, m n ie j 
w ygodnych domach noclego - 
wych.

M. in. duży nowocześnie u rzą ­
dzony hotel robotn iczy powsta­
nie  przy  hucie „1 M a ja “ .

W r.b. stanie w  pobliżu h u ty  
„F lo r ia n “  w Ś w iętoch łow icach 
4 -p ię tro w y  budynek ho te lu  ro ­
botniczego. którego budowa roz­
pocznie się w  najb liższych 
dniach.

Podobny ho te l robotn iczy sta­
nie rów nież w  pobliżu h u ty  „B a  
ild o n “ . H o te l ten, położony w 
ładne j oko licy  w  pobliżu lasu, 
zostanie ukończony i oddany do 
uży tku  ju ż  w  lip cu  br.

^alka o uchylenie faszystowskiego 
Wyroku na 11 przywódców KP ISA  

jest walką o podstawowe 
prawa narodu amerykańskiego

N o w y  j o r k  (p a p ). De
Sądu Najwyższego USA. 

[^ ry za tw ie rd z ił w y ro k  sadu 
V ) 1'a*neRO' skazujący 11 p rzy - 

có\v p a r ti i kom unistyczne j, 
(p o la ła  w postępowych kołach 
^ rVkańskich fa le protestów , 

t j^ w o d n ic z ą c y  K ra jow ego 
etu P a rt ii Postępowej b. 

ar erPator Bonson oraz sekre- 
K om ite tu  B a ldw in . z łoży li 
taw ic ie lom  prasv ośw iad- 
w k tó ry m  podkreśla ją , że 

>0g V ia Sądu Najwyższego jest 
«Ofj^fceniem zagw arantow anej 
^  .tv tuc ją  w o lności m yś li, sło- 
S ' zebrań

!t\CKretsrz  genera lny K o m u n i- 
:lVjg ,nei P a rtii USA. Dennis. o- 

?czvł p rzedstaw icie lom  p ra ­
li. ..niezależnie od tego co 
«Otj.^hie. pa rtia  kom unistyczna 

yhUować będzie swoje w y ­

s iłk i nad zjednoczeniem narodu 
am erykańskiego do w a lk i prze­
c iw k o  m onopolistom  i ich p o li­
tycznym  m arione tkom , k tó rzy  
pragną pchnąć naród am erykan 
sk i w o tch łań  trzec ie j w o jn y  
ś w ia to w e j“ .

Zapow iada jąc złożenie w n io ­
sku o z rew idow anie  decyzji Są­
du Najwyższego. Dennis ostrzegł 
naród am erykańsk i że reakcja 
USA. podobnie ja k  to by ło  w  
Niemczech h itle row sk ich , nie 
ogran iczy sie ty lk o  do prześla­
dowania kom un is tów  K om un iś ­
ci są ty lk o  p ie rw szym i o fia ram i.

Prasa am erykańska wskazuje, 
że m in is te r spraw ied liw ośc i u -  
waża decyzje Sadu Najwyższe­
go za sygnał do rozpoczęcia no­
w ych  aresztowań i rep res ji w o­
bec osób w ysteotnacych prze - 
c iw ko  w o jn ie  im p e ria lis tyczne j i 
faszyzm ow i.

Działania wojenne w Korei
Ee k i n  (PAP). — W kom u - 

^  nadanym  w P henian ie 
n' u 6 bm. dowództwo na - 

koreańskie ! a rm ii ludo -
D°daje. że oddział« a rm ii 

bil; -i w ścisłym  w społozia ła- 
JhiĄ * oddzia łam i ochotn ików  
Kią * 'ch z powodzeniem odbi-
S * ńs wszystk ich frontach
S u “ “  w o isk am er«kąń- 
b)2v 1 angie lskich zadaiar n ie-

c' eIow i c ieżkie s tra ty  w
'au-,

>
> sprzęcie.

i u 6 bm zestrzelone zo- 
ti5i ’  sam oloty n iep rzy ia c ie l-

W. Brytania wysyła na 
Koreę Sudańezyków

(f) LO N D Y N  (P A P ł -  Dzien­
n ik  egipski „A n -N id a “  donosi, 
ż m iędzy S tanam i Z jednoczo­
nym i a A ng lia  odbv łv  się roko ­
wania w spraw ie  w y s y łk i woisk 
angie lskich do K ore i A ng lia  
iakobv odm ów iła  w ysłan ia  do­
da tkow ych kon tygen tów  w o jsk  
angie lskich, jednakże — pisze 
dziennik „A n -N id a “ zapropono­
wała abv w vsłać do K ore i od­
dzia ły  sudańskie W Kassal* (Su­
dan) rozpoczęto już pobór 
..ocho tn ików " sudańskieh

Walki w Vieínainie
p e k i n  (PAP). V ie tn am - 

^ a.ien | er|cja In fo rm a cy jn a  po- 
■ w  m iesiącu m a ju  br.

i łZe v ie tn am sk ie j a rm ii lu -

dow ej s trą c ili w pó łnocnym  
V ie tnam ie  pięć sam olotów fra n ­
cuskich. a jeden poważnie u* 
szkodzili.

(f) B E R L IN  (P A P ). —  W  referendum  lud o w ym , k tó re  od­
było  się na obszarze N iem ie ck ie j R epu b lik i D e m o kra tyc z ­
nej i d em o kratyczn ym  sektorze m iasta B erlin a , ludność po­
tęp iła  zdecydow anie re m ilita ry za c ję  N iem iec i zam an ifesto ­
w ała  w olę pokoju. Jak w y n ik a  z tym czasowych danych  
ogólnych 95,98 proc. uczestników  re ferendum  głosow ało  
przec iw ko re m ilita ry z a c ji i na rzecz zaw arcia  tra k ta tu  po­
kojow ego z N iem cam i w  1951

G łó w n y  kom isarz re fe re n ­
dum  ludowego m in is te r d r 
S te in h o ff zakom un ikow a ł ty m  
czasowe w y n ik i re fe rendum  
p rezyden tow i N R D  W ilh e lm o ­
w i P ieckow i. W liście  do pre 
zydenta Piecka m in . S te in ­
h o ff s tw ie rdza :

R eferendum  ludow e odby ło  
się zgodnie z uchw ałą  Izb y  
L u d o w e j i decyzją rządu N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra -

r,

tyczne j. N aród nasz zam an i­
festow ał jednom yś ln ie  i  z w a r­
cie wobec całego św ia ta , że 
gotów  jest doprow adzić z w y ­
cięsko do końca w a lkę  p rze ­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
i na rzecz zawarcia tra k ta tu  
poko jow ego z N iem cam i jesz­
cze w  r. 1951.

N a obszarze N iem ieck ie j Re 
p u b lik i D em okra tycznej i w  
dem okra tycznym  sektorze B e r

lin a  łączne w y n ik i re fe ­
rendum  są następujące:

up ra w n io n ych  do g łosow ania : 
—  13.697.549 

g łosów  oddano —  13.618.724 
g łosów  w ażnych —  13.581.099 
un iew ażn iono

głosów  —  37.625
odpow iedzia ło

„ ta k “  —  13.034.477
odpow iedzia ło

„n ie “  —* 546.622

W  re fe rendum  lu d o w y m  u - 
czestn iczy li — ja k  w iadom o 
—  n ie  ty lk o  obyw ate le  w  w ie  
ku  ponad la t 18, lecz i  m ło ­
dzież od 16 do 18 la t. Łączne 
w y n ik i g łosowania o b y w a te li 
w  w ie ku  ponad 18 la t na ob­
szarze N R D  i  w  d e m o kra tycz ­

n ym  sektorze B e rlin a  są na­
stępujące: u p raw n ionych  do 
g łosow ania — 13.122.947, g ło ­
sów oddano — 13.048.598 — 
czy li 99,43 proc., g łosów waż­
nych  — 13.0.1i.760. un iew aż­
n iono g łosów — 36.838. odpo­
w iedz ia ło  „ ta ! :“  — 12.476.614
— czy li 95,89 proc., odpow ie­
dz ia ło  „n ie “  —  535.146 —  czy­
l i  4,11 proc.

Łączne w y n ik i g łosowania 
d la  m łodzieży od la t 18 do 18 
sa następujące: up raw n ionych  
do g łosow ania — 574.602, g ło ­
sów oddano — 570.126 czyli 
99,22 proc., g łosów w ażnych
—  569.339, un iew ażn iono  g ło ­
sów —  787, odpow iedzia ło
„ ta k “  —  557.863, czy li 97,98 
proc., odpow iedzia ło  „n ie “  — 
11.476, c z y li 2,02 proc.

A b y  x3odołać sw ym  zadaniom  k a żd y  
Z M P -o w ie c  musi dokładnie  rozum ieć  

politykę  p a rtii i w ła d zy  ludow ej
List Zarządu Głównego ZMP do wszystkich członków 

Związku Młodzieży Polskiej
(f) W  zw iązku  ze szkodliw ą dzia ła lnością podczas skupu  

zboża b ryg ad y zorgan izow anej przez Z arząd  P o w ia to w y Z M P  
w  G ryficach , w  w o j. szczecińskim , Z a rzą d  G łó w n y  Z M P  
sk iero w ał do w szystkich członków  Z w ią z k u  M łod zieży  P o l­
sk ie j list, w  k tó ry m  stw ierdza , że postępow anie te j b ryg ad y  
było  sprzeczne z p o lityką  p a rtii  oraz z zasadam i organ izacji 
Z M P -o w s k ie j.

Arlykuł tow. Eduarda 
Ochaba na łamach 

„Prawdy“
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

„P ra w d a " o p u b liko w a ł a r ty k u ł 
sekretarza K C  PZPR — tów . 
E dw arda Ochaba pt. „K ra c h  po­
l i t y k i  W a ll S treet wobec P o l­
s k i“ .

Francuska pomoc 
wojskowa

dla fraukistowskicj 
Hiszpanii

(f) P A R Y Ż  (PAP). F rancuskie  
ko ła  rządzące w  dalszym  ciągu 
udz ie la ją  w yd a tne j pomocy w o j.  
skow ej ka to w i narodu hiszpań­
skiego — Franco.

Jak donosi „H u m a n ité “ , w  
dn iu  28 m aja  w yslanó z F ra n ­
c j i  do H iszpan ii 20 wagonów z 
m a te ria ła m i w ybuchow ym i, w 
d n iu  30 m aja 14 lo r  z c ią gn i­
kam i do arm at, w  dn iu  1 czerw - 
c — szereg wagonów ze sprzę­
tem w o jskow ym , u k ry ty m  pod 
nazwą „ap a ra tó w  e le k trycz ­
nych“ .

Franco wygwizdany przez 
ludność Madrytu

W edług doniesień prasowych 
z M ad ry tu , doszło tam  do m a­
n ife s ta c ji ludności p rzeciw ko 
reż im ow i faszystow skiem u. Gdy 
u bu rm is trza  M a d ry tu  odbyw a­
ło się p rzy jęc ie  Franco ukazał 
się w  pewnej c h w ili na ba lko ­
nie. Zgrom adzony przed ra tu ­
szem tłu m  począł wznosić okrzy 
k i, żądając usunięcia reżim u 
faszystowskiego. D y k ta to r i to ­
warzyszący m u b u rm is trz  zo­
s ta li w ygw izdan i. P o lic ja  była 
bezradno wobec te j spontanicz­
ne j m an ifes tac ji.

KP Indii weźmie udział 
w vvvhorach 

do parlamentu
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Bom baju, że K a- 
d jesh va r Rao u s tą p ił ze stano­
w iska sekretarza generalnego 
K P  In d ii.  D opóki nie nastąpią 
nowe w yb o ry  sekretarza gene­
ralnego. fu n kc je  sekre ta ria tu  
będzie spraw ow ało  B iu ro  P o li­
tyczne z A d jo y  Ghosem na 
czele

4 czerwca B iu ro  Polityczne 
K om un is tyczne j P a rt ii In d ii o- 
g łos iło  kom un ika t, s tw ie rdza ją ­
cy, że P a rtia  weźmie udzia ł w  
m ających odbyć się w kró tce  
w yborach do parlam entu  i że w 
na jb liższym  czasie zwołana zo­
stan ie ogó lno -k ra jow a  kon fe ­
renc ja  P a rtii.

Około 3,5 miliona
podpisów

pod apelom o Pakt Pokoju 
w Czechosłowacji

(a) P R A G A  (PAP). Czecho­
s łow acki K om ite t O brońców 
P oko ju  og łosił kom un ika t o w y ­
n ikach Narodowego P lebiscytu 
P oko ju  w ciągu pierwszych 
dziesięciu dni.

P leb iscyt rozpoczął się 26 m a­
ja b r i do 6 czerwca 3.3S5 887 
ob yw a te li czechosłowackich z ło­
żyło podpisy pod apelem Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju.

*
(f) P E K IN  (PAP). Jak dono=i 

agencja Rengo Cusin, K om ite t 
W ykonaw czy Japońskiego K o - 
m ite tu  O brony Pokoju posta - 
n o w ił przeprowadzić w  dniach 
oć 25 czerwca do 7 s ierpn ia 
kam panię zbierania podpisów 
pod apelem Św iatow e) Rady 
P oko ju , u tw o rzyć 10 tysięcy te ­
renow ych . kom ite tó w  obrony 
poko ju  oraz zorganizować w ie ­
ce, w ys taw y i odczyty pośw ię­
cone obron ie pokoju. 15 s ie rp ­
nia odbędzie się Japoński K o n ­
gres O brony P oko ju .

W liśc ie  czytam y m. in.: To 
co w yd a rzy ło  się w  pow. g ry f i-  
ckirn , m usi poruszyć do żywego 
każdego a k tyw is tę  i  członka 
ZM P, każdą Z M P -ow ską  orga­
nizację.

Z M P -ow cy, ja k o  pom ocnicy 
p a r ti i,  m a ją .do  wyk,o»ania. coraz 
w iększe i  trudn ie jsze  zadania 
w  przem yśle, na wsi i w  szko­
le. A by  podołać tym  zadaniom, 
m usim y wszyscy stale ulepszać 
pracę k ó ł i zarządów ZM P. M u ­
sim y wszyscy śm ia ło i o tw a r­
cie k ry ty k o w a ć  i energicznie 
usuwać z te j p racy wszystko, co 
jest sprzeczne z zasadami ZMP.

A b y  podołać swoim  zadaniom, 
każdy a k ty w is ta  i  członek ZM P

M łodzież licznych  zakładów  
pracy robo tn icze j dz ie ln icy  K ra ­
kow a -  G rzegórzek zobowiązała 
się podnieść w yda jność swej 
p racy o 12 procent, dz ięk i cze­
m u osiągnie ponadplanową p ro ­
dukc ję  w artośc i ok. 112.000 zło­
tych. W  Zakładach B udow y M a ­
szyn i  A p a ra tu ry  brygada m ło ­
dzieżowa im . H a n k i S aw ick ie j 
uczci Z lo t B e rliń s k i podniesie - 
n iem  w yd a jn ośc i p racy do 158 
procent no rm y, zaś czołow i 
przodow n icy te j b rygady Sęhie- 
le K ra w c z y k  i  K ądz io łka  po­
s ta n o w ili w yko nyw a ć  po 200 
procent no rm y  p rodukcy jne j.

M łodzież ze szczecińskiej D y -

(f) R Z Y M  (PAP). —  D z ienn ik  
„U n ita “ , om aw ia jąc w y n ik i w y ­
bo rów  do pa rlam entu  reg io na l­
nego na S y c y lii,  s tw ie rdza m. 
in . :

B lo k  L u d o w r zdobył na S y­
c y li i o 38 proc. głosów w ięcej 
n iż w  r. 1948. Na ogólną ilość 
9 p ro w in c ji B lo k  L u d o w y  zdo­
b y ł w iększość w  6 p row inc jach . 
Doniosłe znaczenie posiada zw y­
cięstw o s ił ludow ych w  w ie lu  
m iastaęh. Z w yc ięstw o to ozna­
cza bow iem , że masa obyw a­
te li stanu średniego, k tó ra  dotąd 
głosowała na pa rtie  reakcyjne 
— przesunęła się obecnie na le ­
wo. H isto ryczna Jata w  dzie- 
iach W łoch po łudn iow ych  — p i­
sze „U n ita “  — iest zwycięstwo 
B loku  Ludowego w  n a jw ię k ­
szym mieście S vcv lii a m iano­
w ic ie  w Palerm o. W  mieście 
tvm  B lok L u d ó w * uzyska! 
46.100 głosów (w  r. 1948 — 
2(1000). podczas gdy chrześci­
jańska dem okracja  uzyskała 
43.000 głosów (w 1948 r. —  
97.800).

Rzecz znamienna, że pa rtia  
repub likańska , k tó re j p rzedsta-

m usi rze te ln ie  znać i  jasno, do­
k ła d n ie  rozum ieć p o lity k ę  p a r ti i 
i w ładzy  ludow e j. Z M P -ow iec 
m usi zawsze wiedzieć, ja k  trze ­
ba postąpić, aby to postępowa­
n ie  by ło  słuszne i  pożyteczne 
dla  narodu, zgodne ze wskaza- 
.niapai p a rtii,

Ż le postępują na tom iast tacy 
ak tyw iśc i, i cz łonkow ie  ZM P, 
k tó rzy  zam iast rozm aw iać z 
m łodzieżą i  w y jaśn ić  je j zada­
nia, w yd a ją  ty lk o  rozkazy i  za­
rządzenia, n ie  s tara jąc się m ło ­
dzieży tych  zadań w ytłum aczyć, 
odpowiedzieć na je j pytan ia , 
rozproszyć w ą tp liw ośc i lu b  b łę ­
dne poglądy.

A k ty w iś c i i  cz łonkow ie  Z M P

re k c ji O kręgowej R ad io fon iza- 
c ji K ra ju  z ra d io fo n iz u je ' wieś 
w  pow. G ry fino .

Słuchacze L iceum  Pedago - 
gicznego we W ro c ła w iu  posta­
n o w ili nauczyć czytać i  pisać 
200 analfabetów.

37 m łodych ro b o tn ik ó w  z od­
dzia łu  tk a ln i zak ładów  „Polska 
W ełna“  w  Z ie lone j Górze w 
ciągu dwóch tygodn i -w yprodu­
k u je  dodatkowo 894 m etry  
tka n in . B rygada przędza ln i tych 
zakładów  w  ty m  sam ym  cza - 
sie w yp ro d u ku je  doda tkow o 320 
k ilog ram ów  przędzy.-

w ic ie l. P acciard i, za jm u je  w
rządzie stanow isko m in is tra  o- 
b rony narodow e j i  k tó rv  re a li­
zuje am erykańską po litykę  
przygotowań w o jennych  — nie 
zdobyła an i jednego m andatu 
na S ycy lii.

F ak ty  te dadzą T ru m a n o w i i 
im peria lis tom  dużo do myślenia

m erykanie . k tó rz y  uważają 
Sycylię za swoją bazę śródziem ­
nom orską. te raz w idzą, że lu d ­
ność te j w yspy nie dopuści. bv 
Sycylia  stała sie odskocznią dla 
podżegaczy w o jennych .

„U n ita “  następnie podkreśla, 
że saragatowcy ponieśli d o tk li­
wa kieskę na S vev lii W vborv 
w ykaza ły , że p a rtie  popierające 
an tv ludow a po Iitvke  chrześci­
ja ńsk ie j de m okra c ji zostały u - 
karane przez naród Ponoszą 
one bow iem  odpow iedzia lność za 
zgubna p o lity k ę  rządu w łosk ie ­
go. Ponoszą one rów nież w raz 
z chrześcijańską dem okracja  
odpow iedzialność za to. że o- 
tw a r łv  drogę neofaszystom k tó ­
rzy obecnie znowu p o ja w ili sie 
na scenie.

muszą bardzie j n iż  dotąd in te ­
resować się życiem  każdego 
chłopca i  każdej dz iew czyny w  
sw o im  otoczeniu. Z M P -ow cy  
muszą tak  postępować., aby m ło ­
dzież ich lu b iła , szanowała i 
szła za n im i, gotowa do o fia r  
i  poświęcenia.

D latego niech a k ty w  i  orga­
n izacje  Z M P -ow sk ie  strzegą 
ja k  ź ren icy  oka swej sta łe j, co­
dziennej w ięz i z m asam i m ło ­
dzieży.

L is t  podkreśla, że najlepszą 
ochroną przeciw  błędom  w  p ra ­
cy organ izacji, Z M P -o w s k ie j jest 
szczere p rzys łuch iw an ie  się k r y ­
tyce i  rzete lne nap raw ian ie  u - 
jaw n ion ych  braków .

A b y  pomóc w  zw alczan iu sa­
m ow o li w zn o w ił swą pracę Cen­
tra ln y  Sąd Z M P -o w sk i p rzy Za­
rządzie Gł. ZM P. Do C en tra lne ­
go Sądu mogą się zwracać ze 
skargam i i zażaleniam i wszyscy 
członkow ie Z M P  i  n iezorganizo- 
w ani.

#Młodzież polska czci wydajniejszą pracą 
Światowy Zlot młodych bojowników o pokój

(f) W  tysiącach zakłacłófy pracy i szkół m łodzież m a n i­
festuje sw oją  n iezłom ną w olę w a lk i o pokój, z en tu zjazm em  
podejm ując rzucone przez m łodzież h u ty  „B o b rek“ hasło ucz­
czenia Ś w iatow ego  Z lo tu  m łodych bo jo w n ikó w  o pokój, w y ­
d a jn ie jszą  pracą.

Imperialistom nie uda się zamienić 
Sycylii w bazę wojenną

Dziennik „Uniła“ o wyniku wyborów 
sycylijskich

Więzy serdecznej 
przyjaźni łączą młodzież 

polską z młodzieżą 
radziecką

W ięzy serdecznej b ra te rsk ie j ~ 
p rzy jaźn i łączą m łodzież polską 
z m łodzieżą radziecką. Z n a jd u ­
je  to w y ra z  m .in. we w za jem ­
nie w ym ien ian e j koresponden­
cji.

Z o ka z ji zbliżającego się I I I  
Św iatowego Z lo tu  m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokó j oraz w zw iąz­
ku z M iędzynarodow ym  Dniem  
Dziecka, m łodzież i dzieci p o i- ’ 
skie w ys ła ły  liczne lis ty  do swo­
ich rów ieśn ikó w  w  K ra ju  Rad.

M .in. lis ty  ta k ie  w ys ła li ucz­
n iow ie  P aństw ow e j Szkoły M or 
skie j, m łodzież ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j im . Adam a M ic ­
kiew icza w  w o j. szczecińskim 
oraz harcerze z N ow e j H u ty .

Przedwyborczy lerror 
bojówek de Gaullc’a 
i policji francuskiej

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  zw iązku 
z kam pan ią w yborczą wzm ogła 
się we F ra n c ji dzia ła lność bo­
jów ek faszystow skich RPF.

W  nocy z w to rk u  na środę 40 
uzbro jonych g a u llis tó w  us iłow a­
ło k ilk a k ro tn ie  w  odstępach pół 
godzinnych wedrzeć sie do lo ­
ka lu  zw iązków  zawodowych o- 
kręgu parysk iego (CGT).

W  środę rano lo k a l ten został 
zaatakow any przez po lic jan tów , 
k tó rzy  p ró bo w a li zerwać z fa ­
sady bu dynku  transp are n t z na­
pisem dom agającym  sie rozw ią ­
zania bo jów ek gau llis tow sk ich . 
K ilk u s e t p rzyb y łych  rob o tn ików  
un ie m o ż liw iło  akcje  p o lic ji Jed­
nakże w po łudn ie  przed loka lem  
CG T za trzym a ło  sie 30 p o lic y j­
nych samochodów ciężarowych 
P o lic ja nc i b ru ta ln ie  zaatakow ali 
tłum . k tó ry  zgrom adził sie w o­
kó ł gmachu, a następnie zerw a­
l i  transparen t b iiac  b ru ta ln ie  
pa łka m i gum ow ym i i ko lbam i 
rew o lw e ro w ym i zebranych ro­
bo tn ików . Po w darc iu  sie do 
loka lu  zw iązku po lic ia  pobiła  
ciężko k ilkudz ies ięc iu  zna id u ia - 
cvch sie tam  działaczy ro b o tn i­
czych i okupow ała loka l oraz 
dokonała aresztowań Wśród za­
trzym anych działaczy zna idu ie  
sie m in sekretarz generalny 
zw iązków  zawodowych O kręgu 
Paryskiego — H ena ff sekretarz 
CGT T o lle t. sekretarz zw iązków  
zawodowych okręgu paryskiego 
— Bongars.

Huta „Bobrek“

Rozwój naszego przemysłu hutniczego postępuję szybko na­
przód. W roku  1955 przemysł hu tn iczy  produkować będzie 
dwa razy w ięcej sta l i  niż w ro k u  1949. Na zdjęciu: f ragm en t  

ba te r i i  koksowniczej hu ty  „B o b r ek“ .
Foto W A F  — Seko

Naftowcy Dagestanu zobowiązują się 
wydobyć 10 tys. lon ropy ponad 

plan roczny
(f) M O S K W A  (PAP). — W  

Z w iązku  R adzieckim  ro zw ija  
się coraz szerzej współzawod - 
n ic tw o  o p rzedterm inow e w y ­
konan ie planu rozw o ju  gospo -  
d a rk i narodow e j ZSRR na r. 
JASI.

Prasa radziecka zamieszcza 
lis t  p racow n ików  przem ysłu na­
ftow ego Dagestańskie j R e pu b li­
k i A u tonom iczne j do to w a rzy ­
sza S talina . W liście ty m  p ra ­
cow nicy przem ysłu naftowego 
Dagestanu podkreśla ją , że w  o- 
kresie 5 - la tk i pow ojenne j w y  - 
dobycie rop y  na fto w e j wzrosło  
ponad 3 -k ro tn ie . W ydobycie ro ­

py na fto w e j z dna m orskiego 
wzrosło w  r. 1950 o 25 procent 
w po rów nan iu  z r. 1949. O dpo­
w iada jąc na apel p racow n ików  
przem ysłu naftowego B aszk irii 
o przystąp ien ie  do współzawod­
n ic tw a  o przedterm inow e w y ­
konan ie pŁanu 1951 r.. au to rzy 
lis tu  zobow iązują się w ykonać 
przed te rm inow o roczny p ian 
w ydobycia  ropy n a fto w * j, dać 
państwu ponad plan 10.000 ton 
ropy i przez zastosowanie w n io ­
sków rac jona liza to rsk ich  zao -  
szczędzić w  ciągu roku  5 m il io ­
nów  ru b li oraz zw iększyć o 72 
procent w ydobyc ie  ropy n a fto ­
w e j z dna m orskiego.

Doniosły etap w rozwoju ekonomiki 
krajów demokracji ludowej

Artykuł dziennika „Izwiestia“
(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „ Iz w ie s tia “  w obszernym 
a rty k u le  ot. „D o n io s ły  etap w 
rozw o ju  ekonom ik i k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j“ , porusza sze­
reg aktua lnych zagadnień bu ­
dow n ic tw a gospodarczego tych 
k ra jów .

D zienn ik  stw ierdza m. in .. iż 
masy pracujące k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j pod k ie ro w n i­
c tw em  p a r t i i kom unistycznych 
i robotn iczych korzysta ją  w 
m yśl wskazań Józefa S ta lina ze 
zdobyte j w ładzy jako  dźw ign i 
do przebudow y s tare j gospo­
d a rk i i o rgan izac ji nowej.

K ra je  de m okra c ji ludow e j w 
oparciu  o w łasne s iły , b ra tn ią  
pomoc ZSRR i w zajem ną współ 
pracę, w  ciągu k ró tk ie go  cza­
su za leczyły ran y  zadane przez 
w o jnę  i faszyzm.

M asy pracujące k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j — stw ie rdza ją  
„ Iz w ie s tia “  — s tw o rzy ły  prze­
s łanki dla pom yślne j rea lizac ji 
nowego etapu w  rozw o ju  gospo­
d a rk i swych k ra jó w  — etapu 
socjalistycznego uprzem ysłow ie ­
nia.

N a jba rdz ie j cha rakterystyczną 
cechą obecnego etapu rozw oju

gospodarki k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j jest tw orzen ie  w łasne­
go. narodowego przem ysłu cięż­
kiego, k tó ry  — ja k  uczą Len in  
i S ta lin  — stanow i n a jw a ż n ie j­
szą przesłankę pom yślnego bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego.

B u jn y  proces up rzem ysłow ie­
nia k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
jes t n ie rozerw a ln ie  zw iązany z 
h is to ryczn jun  doświadczeniem  
bu do w n ic tw a  socjalistycznego w 
Z w iązku  Radzieckim , ze stałą 
pomocą udzie laną przez naród 
radzieck i masom pracu jącym  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, jest 
zw iązany ze w spó łzaw odn i­
c tw em  socja listycznym .

Znaczne przekroczenie zapla­
nowanych w skaźn ików  w  dzie­
dz in ie  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej 
— stw ierdza dz ienn ik  — w y ­
kazuje, iż w  państwach dem o­
k ra c ji ludow e j is tn ie ją  jeszcze 
n iew yko rzystane  źród ła w zm o­
żenia tempa uprzem ysłow ien ia  
socjalistycznego. W zrost do jrza ­
łości po lityczne j i w ysoki po­
ziom techniczny k lasy ro b o tn i­
czej u m o ż liw ia ją  dokonanie 
zm ian w p ie rw o tnych  planach 
p rodu kcy jnych  w k ie ru n ku  
zw iększenia tych  planów.

Rzgd węgierski nakazał dyplomacie
titowskieniu opuszczenie Węgier

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). W 
dn iu  5 czerwca W ęgierskie M i­
n is te rs tw o Spraw  Zagran icz­
nych w ręczy ło  poselstwu ju go ­
słow iańskiem u w  Budapeszcie 
notę stw ie rdza jącą m. in.:

— Rząd W ęgiersk ie j R epubli- 
k : Ludo w e j w notach z 3 i I I  
k w ie tn ia  1951 r. nap ię tnow a ł i 
zażądał zadośćuczynienia za pro 
w okacy jn y  zamach, jakiego do­
konała po lic ja  jugosłow iańska 
na charge d 'a ffa ires  poselstwa 
węgierskiego w  B elgradzie  Is t-  
vana Hrabeca.

M im o  w ie lo k ro tn ych  upom ­
nień. rząd jugos łow iańsk i n ie­
mal przez 2 miesiące uchy la ł się 
od udzie len ia odpow iedzi na 
noty rządu węgierskiego W re­
szcie w nocie z dn ia 2 czerwca 
rząd jugos łow iańsk i pow tó rzy ł 
k łam stw a, k tó re  prasą i rad io  
jugosłow iańskie  w  celach p ro ­
w o kacy jnych  p- £c iły  w św iat.

ju ż  w  k ilk a  godzin po zamachu. 
N ie może to stanow ić zadość­
uczynienia za zamach na cha r­
ge d 'a ffa ires  Istvana Hrabeca.

D latego też rząd W ęgiersk ie j 
R e pu b lik i Ludow e i domaga się, 
aby przedstaw ic ie l d yp lo m a ty ­
czny Jugos ław ii w Budapeszcie 
D inko  Denowski opuścił te ry ­
to r iu m  W ęgier w  ciągu 24 go­
dzin.

DZIŚ W NUM ERZE:
Z O F IA  A R T Y M O W S K A : W ro ­

gowie chińskiego narodu.
M A R IA  AR A S I M Ó W I CZ: O 

p ra ry  p a r ty jn e j w w ar- 
« raw sk ie j sieci hand low e)
(Z za r^ dn ień  p a rty m y c h )

D F S M  »ND B U C M  F: P o łud­
niowa A fry k a  w alczy  o de- 
m «’<racje * p*«l ć j.

JLEiZY R A W IC Z : P eryp etie  
*  „ p ro j -k tem  H « rr im a n a ‘\  
<rv)y Polską rząd ziła  b u r- 

1 fcuazja).
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IX plenum Centralnej Rady FDJ
(d) B E R L IN  (PAP). W  zw iązku 

Z pierwszą rocznicą wystosowa­
n ia  przez Generalissim usa S ta­
lin a  depeszy p o w ita ln e j do ucze­
s tn ikó w  Ogólno -  n iem ieckiego 
Z lo tu  M łodzieży, odbyło  się w  
B e r lin ie  IX  P lenum  C entra lne j 
Rady Z w iązku  W olne j M łodzie­
ży N iem ieck ie j (FDJ). na k tó ry m

niem iecką a k tyw n ym  budo w n i­
czym je dn o litych , dem okra tycz­
nych i pokojow ych Niem iec, 
stała się bodźcem do wzmożenia 
te j w a lk i, do wzm ożenia poko­
jowe.], tw órcze j pracy.

W skazując na o fia rną  w a lkę  
m łodzieży zachodn io -n iem ieckie j 
w obron ie pokoju i przeciw ko

N ie  w o lno  nam  zapom inać o walce, którą
toczy w o b ro n ie  w olności swojej i naszej

lud niem iecki
Streszczenie p rzem ów ien ia  E d m u n d a  O sm ańczyka, wygłoszonego n a  p len u m  

Polskiego K o m ite tu  O brońców  P o k o ju  w  d n iu  2  h m .
re fe ra t poświęcony te i znam ien­
n e j dacie w yg łos ił p rze w o dn i­
czący Z w ią zku  E rich  Honnec- 
ke r.

M ówca podkreś lił, że po O gól- 
no -n iem ie ck im  Z locie M łodz ie ­
ży rozpoczął się now y etap w 
walce m łodego pokolenia N ie ­
m iec o u trzym an ie  i zapew nie­
n ie  pokoju, p rzy  czym  depesza 
S ta lina , k tó ry  nazw ał m łodzież

re m ilita ry z a c ji, H onnecker po­
w iedz ia ł: „Z da jąc  sobie w  pe ł­
n i sprawę z odpow iedzia lności 
m łodzieży n iem ieck ie j w  obec­
nym  stad ium  w a lk i o pokój, o- 
św iadczam y ponownie, iż  zdecy­
dow ani jesteśm y walczyć w 
p ierwszych szeregach p a trio ­
tycznych s ił naszego narodu, 
k tó re  gotowe są do końca b ro ­
n ić  poko ju  i szczęścia narodu.“

Tilo wydaje dzieci demokratów 
greckich w ręce monarchoiaszystów
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — W  

d n iu  5 czerwca przedstaw ic ie l 
Z w ią zku  Radzieckiego w  ONZ 
w ystosow a ł do przewodniczące­
go Zgrom adzenia Ogólnego E n- 
tezama lis t, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza m. in .:

—  Delegacja ZSRR w  O NZ o- 
trzym a ła  dw ie  depesze z B u ­
dapesztu od rodziców  dzieci 
g reckich , k tó rz y  p ro tes tu ją  s ta­
nowczo p rzeciw ko p ro je k to w a ­
nem u w ys łan iu  220 dzieci grec­
k ich  z Jugos ław ii do G rec ji. 
Rodzice c i dom agają się także 
po w ro tu  z G re c ji 15 dzieci, k tó ­
re  zostały tam  w ysłane bez zgo 
d y  i  w iedzy rodziców  w  d n iu  14 
m arca 1951 r.

.„W  im ie n iu  640 rodziców , znaj

du jących się w  k ra ja ch  dem okra 
c ji lu do w e j — piszą rodz i -  
ce dzieci greck ich  — p ro ­
tes tu jem y stanowczo prze -  
c iw ko  zbrodniczem u zam iarow i 
rządu belgradzkiego, k tó ry  chce 
w ydać dzieci greckie  w  ręce a- 
teńskicb siepaczy. P rosim y o 
na tychm iastow ą in te rw e n c ję  i 
u ra tow an ie  naszych dzieci przed 
śm iercią w  m onarcho -  faszys­
tow skich obozach koncen tracy j 
nych. Żądam y, by dzieci nasze 
zostały nam zwrócone“ .

P rzedstaw ic ie l ZSRR w  ONZ 
prosi w  swym  liśc ie  przew od­
niczącego Entezam a o zakom u­
n ikow a n ie  treśc i obu depesz 
delegacjom  w szystk ich  państw, 
należących do ONZ.

Ze sportu

Gwardia Kraków -
3

R o z e g ra n y  w  K ra k o w ie  m ecz p i ł ­
k a r s k i  o  m is trz o s tw o  I  K la s y  p a ń ­
s tw o w e j p o m ię d z y  lo k a ln y m i r y  - 
w a la m i G w a rd ią  i  W łó k n ia rz e m  
p rz y n ió s ł za s łu żo n e  z w y c ię s tw o  
d ru ż y n ie  G w a rd i i  3:0 (2:0).

G w a rd ia  g ra ją c  b a rd zo  dob rze  
ta k ty c z n ie  z d o b y ła  ju ż  w  p ie rw s z y c h

Raid motocyklowy
W  d n ia c h  9—10 bm . o d b ę d z ie  się 

n a  tra s ie  W arszaw a  — G d y n ia  
p ie rw s z y , e l im in a c y jn y  ra id  m o to  - 
c y k lo w y  z a lic z o n y  d o  m is trz o s tw  
T o ls k i.  R a id  te n . o rg a n iz o w a n y  pod 
h a s łe m  „S p o r t  m o to ro w y  w  w a lc e
0  p o k ó j i p la n  6 - le tn i“ , będz ie  
ró w n o c z e ś n ie  p rz y g o to w a n ie m  do 
w ie lk ie j  im p re z y  m o to ro w e j,  ja k a  
z o rg a n iz o w a n a  będz ie  z o k a z ji  I I I  
Z lo tu  w  B e r lin ie ,  m ło d y c h  b o jo w ­
n ik ó w  o  p o k ó j.

D o c h w i l i  o b e c n e j w p ły n ę ło  ju ż  
d o  o rg a n iz a to ra  ra id u  W a rsza w a — 
G d y n ia  Z K S  B u d o w la n i 70 zg łoszeń. 
M .in .  u d z ia ł s w ó j z g ło s i l i :  J a n ­
k o w s k i,  M a rk o w s k i,  b ra c ia  B ru n o ­
w ie , Z y m ir s k i ,  K u p c z y k , P o ta ja łło
1 K a m iń s k i. S ta r t  n a s tą p i w  W a r­
sza w ie  w  d n iu  9 b m . o godz. 23.00 
ze  s ta d io n u  B u d o w la n y c h  na  W o li.

Włókniarz Kraków 
0

7 -m iu  m in u ta c h  c jw ie  b ra m k i,  k tó ­
r y c h  s trz e lc a m i b y l i  G ra cz  o raz  
M o rd a rs k i.  P o p rz e rw ie  je d y n ie  
w  p ie rw s z y m  o k re s ie  g ra  b y ła  w y ­
ró w n a n a , po c z y ip  z n ó w  in ic ja t y ­
w ę  p rz e ję ła  G w a rd ia  i  g ośc iła  bez­
u s ta n n ie  na p o lu  p rz e c iw n ik a . 
G w a rd z iś c i z d o b y li w  ty m  o k re s ie  
b ra m k ę  ze s trz a łu  K o h u ta .

Warszawa - Gdynia
W  m ia s ta c h , p rzez  k tó r e  p rze  -  

b iega  tra s a  ra id u  u tw o rz o n o  ju ż  
s p e c ja ln e  k o m ite ty  ra id o w e . W 
s k ła d  k o m ite tó w  w c h o d z ą  p rze d  - 
s ta w ic ie le  R ad N a ro d o w y c h , o rg a ­
n iz a c ji  m ło d z ie ż o w y c h , M i l i c j i  O b y ­
w a te ls k ie j itp .

P u n k ty  k o n t r o l i  czasu  1 p r z e ­
ja z d u  o rg a n iz o w a n e  są na w z ó r  
m ię d z y n a ro d o w y c h  „s z e ś c io d n ió -  
w e k “  m o to c y k lo w y c h . N a  z a k o ń ­
cze n ie , w  d n iu  10 b m . o d b ę d z ie  s ię  
p ó łg o d z in n y  w y ś c ig  w  G d y n i.

N o cn o  -  d z ie n n y  ra id , d łu g a  
trasa  (570 k m )  i  w y s o k ie  szy b k o ś c i 
o rz e c ię tn e , będą  w y m a g a ły  od za­
w o d n ik a  d uże j u m ie ję tn o ś c i ja z d y , 
d o b re j k o n d y c j i  i w z o ro w e g o  p rz y ­
g o to w a n ia  m a s z y n y .

T . S.

Miesięcznik „Drobna Wytwórczość“
U kaza ł się p ie rw szy num er 

m iesięczn ika „D robna  w y tw ó r­
czość“  — pisma poświęconego 
zagadnieniom  drobnego p rzem y­
słu  i  rzem iosła.

P ism o „D robna  w ytw órczość" 
s taw ia  sobie za cel p rzy jść z 
w yd a tną  pomocą zakładom
drobnego przem ysłu i  rzem iosła 
w  rea liza c ji ich zadań na leży­
tego zaopatrzenia ludności m iast 
i  w s i w  a r ty k u ły  p ierw sze j i co­
dziennej po trzeby, szybszego
zakładania p u n k tó w  usługo - 
w ych , ożyw ien ia  ośrodków  sztu­
k i  i  przem ysłu lu d o w e g o ^

Pism o ma za zadanie u ła tw ić  
p racow n ikom  zak ładów  drobnej

w ytw órczośc i pogłęb ian ie  zna -  
jom ości swego odcinka pracy, 
poznanie now e j te c h n ik i i zagad 
n ień ob n iżk i kosztów  w łasnych, 
pism o będzie także upowszech­
n ia ło  in ic ja ty w ę  ra c jo n a liza to r­
ską, now a to rską  itp .

P ie rw szy num er pisma „D ro b ­
na w ytw órczość“  zaw iera w yp o ­
w iedź tow . m in is tra  Eugeniusza 
S zyra i obszerny a r ty k u ł tow . 
m in is tra  Adam a Żebrowskiego, 
ponadto a r ty k u ły  poświęcone 
zagadnieniu o b n iżk i kosztów 
w łasnych, idział p ra w n y , dz ia ł 
techniczny, korespondencje z 
zakładów  pracy i  obszerną k ro ­
nikę. ' (vot)

(f) P ub licys ta  Edm und O - 
sm ańczyk, k tó ry  ja k o  k o re ­
spondent p rzebyw ał w  ciągu 
5 la t w  Niemczech, m ów i na 
wstęp ie o zaobserwowanych 
przez siebie przem ianach, ja k ie  
zachodziły w  tym  okresie w  na­
rodzie , n iem ieck im  oraz w  p o li­
tyce zachodnich m ocarstw , o k u ­
pu jących N iem cy zachodnie.

Następnie m ówca om aw ia  po­
l i ty k ę  im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich, k tó rz y  wskrzeszają w  
Niem czech zachodnich faszyzm.

Będąc w  Niemczech zachod­
nich czyta łem  w ypow iedź po­
p leczn ika Adenauera, n ie ja k ie ­
go Ernsta F ried laendera , k tó ry  
ze szczerą rozpaczą s tw ie rd z ił 
co następuje:

„W ie lu  m łodych  N iem ców, 
byn a jm n ie j n ie  najgorszych, a 
n ierzadko w łaśn ie  tych n a jle p ­
szych, nie okazuje żadnej chęci 
do służby w o jskow e j. Ta n a j­
wartościowsza część m łodzieży 
— pisze p. F ried laender — po 
prostu  nie po ję ła  jeszcze n a j­
nowszego rozw o ju  sy tuac ji. D la 
te j m łodzieży pokój jes t rzeczą 
św iętą, a w o jna czymś p o tw o r­
nym . Chce ona budować, a n ie  
niszczyć, a przede w szystk im  
pracować, aby hasło sp ra w ie d li­
wości społecznej sta ło  się rze­
czyw istością. Do tych — ko ń ­
czy p. F ried laender —  oporów

] dochodzi teza, ja k o b y  b y ło  n ie  
I do pom yślenia , aby N iem cy m o­
g li strzelać do N iem ców “ .

E. O sm ańczyk podkreśla  w  
dalszym  ciągu swego przem ó­
w ien ia , że nastro je  a n tyw o je n ­
ne i  an tyfaszystow skie , o k tó ­
rych  F ried laender pisze z taką 
rezygnacją, w zrasta ją , m im o, że 
w  Niemczech zachodnich rzą­
dzi k lik a  T rum ana  —  Adenauer, 
Pferdmenges, Heuss, Schum a­
cher, K ru p p , G uderian . Życie 
gospodarcze, k u ltu ra ln e  i  po­
lityczn e  uzależnione je s t to ta l­
n ie  od w o li m onopolistycznego 
kap ita łu . P o lic ja , u tw orzona z 
by łych  gestapowców i esesma­
nów, co noc zapełn ia w ięz ien ia  
b o jo w n ika m i o pokój. M in is te r­
stw o „d la  spraw  ogó lnon iem ie- 
ck ich “  p rzy ję ło  m etody „U n - 
A m erican -C om m itee “  i ogłasza 
p ro sk rypcy jn e  lis ty  N iem ców, 
oskarżonych o dzia ła lność _ „a n - 
tyn ie m ie cką “  za to, że c i ośmie­
la ją  się przec iw s taw ić  w o jen ­
nej, faszystow skie j re m ilita ry ­
zacji k ra ju . A  m im o  tego, m i­
mo zapew nienia bezkarności 
zbrodn iarzom  w o jen nym , m im o 
uznania Z w iązku  P rześladowa­
nych przez nazizm  za organiza­
cję „an tyn ie m ie cką “ , m im o m i­
lionó w  do la rów , w ydaw anych 
na propagandę n ienaw iśc i do 
poko ju , m im o tych  wszystk ich

faszystow skich sposobów i  spo- 
sob ików  —  k ie d 3'  lu d  n iem ieck i 
w  T r iz o n ii zażądał p leb iscytu  
w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich, m a rione tkow y  
rząd Adenauera m usia ł zakazać 
przeprowadzenia p leb iscytu. 
Dlaczego? Dlatego, że n ie  by ło  
żadnej w ą tp liw ośc i, że o lb rzy ­
m ia  większość N iem ców  w  T r i ­
zon ii w ypow ie  się p rzec iw  re ­
m ilita ry z a c ji.

N iem cy p rzes ta li być ślep i i  
głusi. S łysze li dobrze, co m ó­
w ił' W ysoki K om isarz  U S A  w  
T r iz o n ii — John M c C loy, po­
w in o w a ty  Adenauera i  k a rd y ­
nała F ringsa:

„T o  co m y w  Niemczech czy­
n im y, jes t ty m  sam ym , co czy­
n i nasza a rm ia  w  K o re i“ .

I  s łysze li dobrze, co m ó w ił 
„obrońca chrześcijaństw a i  za— 
chodn iej k u l tu r y “  H a rry  T ru -  
m an — k tó ry  pow iedz ia ł:

„G ene ra ł E isenhower za jm ie 
w  E urop ie  tę samą pozycję, ja ­
ką posiada na D a lek im  W scho­
dzie gen. M ac A r th u r “ .

O brońcy P oko ju , W olności! 
W  radosnym , spoko jnym  p o l­
sk im  dn iu . k ie dy  z dum ą i  na ­
dzie ją  podsum ow ujem y po lsk i 
w k ła d  w  dzieło poko ju  — 
osiemnaście z górą m ilio n ó w  
podpisów pod K a rtą  Narodo -  
wego P leb iscytu  P oko ju  — nie 
w o lno  nam  zapom inać o d ra  -

m atyczne j wa lce, k tó rą  toczy 
w  obron ie w o lności sw o je j i 
naszej lu d  n iem iecki.

W  w o lne j N iem ie ck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j, zw iąza­
ne j z nam i gran icą poko ju  i 
p rzy jaźn i, przebiega ludow y 
p leb iscyt p rzec iw  re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec.

W  okupow anych Niemczech 
zachodnich, odbyw a się na 
p rzekór M c C loy ‘om, Adenaue- 
rom  Schum acherom  podziem ny 
p leb iscyt lu d o w y  p rzec iw  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec.

H itle ro w i w ys ta rczy ły  k re d y ­
ty  am erykańskie , aby m ógł 
u trzym a ć  w  ryzach faszystow ­
skiego, posłuchu naród n ie m ie c ­
k i.

A denauerow i n ie  w ystarczą 
an i k re d y ty , ani d yw iz je  ame­
ryka ń sk ie  na zd ław ien ie  w o li 
lu du  niem ieckiego.

L u d  n iem ie ck i n ie  chce w o j­
ny, chce poko ju  i  w a lczy za -  
cięcie o swój los i  los wszyst - 
k ich  narodów .

Kończąc swe przem ów ien ie  E. 
O sm ańczyk składa w  im ie n iu  
Szczecińskiego W oj. K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  w n iosek o 
przesłanie do N iem ieckiego K o ­
m ite tu  W a lk i z R e m ilita ryzac ją  
N iem iec serdecznych pozdro -  
w ień  dla  w szystk ich  n iem iec­
k ich  b o jo w n ik ó w  o pokój.

Sportowcy polscy potępiają szykanowanie polskiego 
działacza sportowego przez władze francuskie 

i piętnują renegata Skoneckiego
(f) W  tych  dniach odbyło  się w  W arszaw ie  zebran ie  roz­

szerzonego p rezyd iu m  S ekc ji Ten isow ej G K K F  w  udziałem  
a k ty w u  sportowego S to licy , na k tó ry m  przew odniczący Sek­
c ji Ten isow ej G K K F  inż. O lszow ski z łoży ł spraw ozdanie  
z meczu tenisowego ze S zw ajcarią  w  Z u ric h u  oraz om ów ił 
sw ój pobyt w  P a ry żu  i  b ezprzyk ładne szykanow anie go 
przez w ładze francuskie .

W  spo tkan iu  ze S zw a jca rią  —  
s tw ie rd z ił inż. O lszow ski —  w y ­
ró ż n ił się doskonałą postawą i 
w ie lką  am b ic ją  P ią tek. N a to­
m iast Skonecki g ra ł b. słabo, 
na skutek czego przegra liśm y 
grę podw ójną. Po meczu tym  
Skonecki sam ow oln ie  w y jecha ł 
do F ra n c ji.

Inż. O lszow ski, m ów iąc o 
sw ym  pobycie w  Paryżu, dokąd 
uda ł się ze S zw a jca rii na zapro­
szenie Francuskiego Z w ią zku  Te 
nisowego, aby wziąć udzia ł ja ko  
obserw ator w  m istrzostw ach te - 
nisojwych F ra n c ji, zobrazował 
b ru ta ln e  postępowanie fu n k c jo ­
nariuszy p o lic j i francu sk ie i k tó  
ra  aresztowała go bezprawnie. 
C iem ną ro lę  w  aresztowaniu 
inż. O lszowskiego odegrał S ko­
necki.

S ekre tarz G K K F  S krzypek, 
zabiera jąc głos w  dysku s ji nad 
sprawozdaniem , ośw iadczył, że 
k o n ta k ty  zagraniczne spo rtow ­
ców P o lsk i, ZSRR i pańs tw  de­
m o k ra c ji lu do w e j m a ją  na celu 
pogłęb ien ie  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i. Szykany, ja k ie  spot­
k a ły  inż. O lszowskiego są w y ­
raźnym  dowodem, że obecne 
w ładze francusk ie  dążą do w y ­
w o łan ia  a tm osfery w rogości i 
n ienaw iśc i m iędzy narodam i, co 
leży w  in te res ie  im p e ria lis tycz ­
nych ^podżegaczy w o jennych. 
Skonecki opuszczając sw oją O j­
czyznę, stoczył się do ro l i  rene­
gata i  zdra jcy.

Rów nież in n i działacze spor­
to w i i sportow cy uczestniczący 
w  zebran iu ostro p o tęp ia li m e­
tody w ładz francu sk ich  i obu­
rzające postępowanie Skonec­
kiego. Zasłużona m is trz y n i spor­
tu . Jadw iga Jędrze jow ska, m ó­
w iąc z g łębok im  oburzeniem  o 
postępow aniu w ładz francusk ich  
i o zdradzie Skoneckiego, s tw ie r 
dziła, że Polska Ludow a stw o­
rzy ła  sportowcom  wspania - 
łe, nieznane w  u s tro ju  ka -  
p ita łis tyczn ym  w a ru n k i ro z w i­
ja n ia  ta lentu- i zdolności. Sko­
necki, k tó ry  w  ca łe j pe łn i k o - 
rzys td ł z op iek i i  k tó ry  dz ięk i 
te j opiece u zysk iw a ł w ciąż le ­
psze w y n ik i,  —  n ikczem nym  
postępowaniem  w ykaza ł całą 
sw o ją  nicość m ora lną.

„O drazę i  w s trę t w y w o łu je  
postępowanie Skoneckiego“  — 
ośw iadczył ten is is ta  P ią tek.

P rzem aw ia jąc w  im ie n iu  m ło ­
dych ten is is tów  Z M P -ow iec  R a- 
dzio, p ię tnu jąc  zdradę Skonec­
k iego i b ru ta ln e  m etody p o lic ji 
francu sk ie j, ośw iadczył, że n ic 
n ie  je s t w  stan ie osłab ić głębo­
k ie j w ięzi łączącej naród po l­
ski z narodem  fra n cu sk im  i spor 
tow ców  po lsk ich  ze w szystk im i 
uczc iw ym i spo rtow cam i F ra n c ji. 
Jednocześnie Radzio z łoży ł w  i -  
m ien iu  m łodzieży sportowej 
przyrzeczenie nieustannego pod­
noszenia swego poziom u ideo­
logicznego i  sportowego. „P ra g ­
n iem y całą sw oją w iedzą i  u - 
m ie ję tnościam i służyć naszej

O jczyźnie —  Polsce L u d o w e j“ —  
pow iedz ia ł Radzio.

Na zakończenie n a rad y  ucze­
s tn icy  jednom yś ln ie  p rz y ję li re ­
zolucję, k tó ra  m .in . g łosi:

Rozszerzone P rezyd ium  Sek­
c j i  Tenisow ej G K K F  i  warszaw 
sk i a k ty w  spo rtow y po w ys łu ­
chaniu sprawozdania przew o­
dniczącego sekc ji ten isow ej 
G K K F  inz. O lszowskiego z je ­
go poby tu  na rozg ryw kach  te ­
n isow ych w  S zw a jca rii i  F ra n ­
c ji —  z na jg łębszym  oburze­
n iem  potępia b ru ta ln e  i  sprze­
czne z m iędzynarodow ym  p ra ­
w em  postępowanie w ładz  fra n ­
cuskich wobec polskiego dz ia­
łacza sportowego, inż. Jerzego 
Olszowskiego. Te ohydne p ro ­
w okacje  w ładz francusk ich  nie 
zdo ła ją  jednak  rozb ić  p rzy ja ź ­
n i narodów  francuskiego i  p o l­
skiego, an i naruszyć serdecz­
nych  w ięzów  łączących sportow  
ców P o lsk i Lu do w e j i  postępo­
w ych  sportow ców  francusk ich .

Z ebran i z pogardą p ię tn u ją  
n iecny postępek W ładysław a 
Skoneckiego, k tó ry  zaprzedał 
swój honor P olaka i  sportowca 
i poszedł na obcą służbę. Ze 
w strę tem  odgradzam y się od re ­
negata, k tó ry  za d o la ry  w y s łu ­
gu je się w rogom  po ko ju  i  n ie ­
podległości P olski.

Wobec ak tów  bezpraw ia , ja ­
k ic h  dopuściły  się zm arsha llizo - 
wane w ładze francu sk ie  w  sto­
sunku do ko l. O lszowskiego o- 
raz  wobec podłe j dezerc ji Sko­
neckiego, a k ty w  sekc ji ten isa i  
w arszaw skich o rgan izac ji spor­
tow ych  zobow iązuje się:

W zmóc czujność wobec kn o ­
w ań obcych agentów i  w rogów  
P olski.
, W ychow yw ać sportow ców  w  
duchu w ie rnośc i d la  O jczyzny i

dum y z osiągnięć po lskiego r u ­
chu sportowego, * w  gorącej m i­
łości do P o lsk i Lu do w e j, w  du­
chu n ieug ię te j w a lk i z w roga­
m i naszej n iepodleg łości i  po- 
ko ju .

Pogłębić p rzy jaźń  i  w spó łp ra ­
cę ze w szys tk im i postępowym i 
spo rtow cam i św ia ta  i  w  te j licz ­
b ie  ze spo rtow cam i w ie lk iego 
lu d u  francuskiego, walczącego 
p rzeciw ko im p e ria lizm o w i ame­
rykań sk ie m u  o niezależność na­
rodow ą i  pokój.

O ddam y w szystk ie  nasze siły, 
aby w  oparc iu  o pomoc i op ie­
kę Rządu Rzeczypospolite j 
wzm ocnić i  rozw inąć m asowy 
ruch  sportow y, wysoko pod­
nieść poziom  czołow ych osiąg­
nięć spo rtu  polskiego i  zw ięk ­
szyć udz ia ł sportow ców  w  rea­
liz a c ji w ie lk ic h  zadań w  walce 
naszego na rodu o pokój i  p lan  
6 -le tn i.

Z  upow ażnien ia uczestn ików  
na rady rezo luc ję  podp isa li: m i­
s trzyn i P o lsk i, zasłużony m is trz  
sportu , Jędrze jow ska ; czołow i 
ten is iści po lscy: P ią tek, Hebda, 
Rudowska, Radzio, B e łdo w sk i; 
cz łonkow ie p re zyd ium ,sekc ji te ­
nisa: S łabolepszy i  C h a llie r; 
przewodniczący St. K K F : G ied - 
gowd; działacze sportu  zw iązko­
wego: D o łow y, Skoczylas, B u ­
kow sk i; członek C W K S : C za j­
kow sk i; prezes K lu b u  Spraw oz­
daw ców  sportow ych : G ołęb iew ­
ski.

*
R ezolucje ostro potępia jące

bezprawne i  b ru ta ln e  postępo­
w an ie  p o lic ji francu sk ie j, uchwa 
l i i i  także: sportow cy poznańscy 
członkow ie  ZS Stal, ja k  ró w ­
nież P lenum  R ady O kręgow ej 
U n ii, a k ty w  sportow y i  zaw od­
n icy  U n ii Chorzów.

P rzyparc i do m uru
.„..Rząd radziecki będzie go­

tów wysłać bez zwłoki swe - 
go przedstawiciela na konfe­
rencję rady ministrów spraw 
zagranicznych do Waszyngto­
nu, skoro tylko konferencja 
zastępców ministrów spraw  
zagranicznych w  Paryżu po - 
zytywnie rozwiąże sprawę 
włączenia do porządku dzien­
nego punktu, dotyczącego 
paktu atlantyckiego i baz wo­
jennych Stanów Zjednoczo - 
nych".

To jasne sformułowanie 
stanowiska rządu radzieckie - 
go w  sprawie konferencji, 
czterech, w nocie <Jo rządów  
mocarstw zachodnich, przy - 
gważdża obłudne machinacje 
dyplomatów tych państw.

Związek Radziecki gotów 
jest przystąpić natychmiast 
do konferencji, gdy tylko  
stworzone zostaną podstawy 
do omówienia głównych przy­
czyn naprężenia sytuacji m ię­
dzynarodowej i pogorszenia 
stosunków między ZSRR, a 
trzema mocarstwami zachód - 
nimi.

Po całym szeregu ustępstw
i  w yk  aniu maksimum dobrej
w oli w czasie obrad zastęp­
ców ministrów spraw zagra -
nicznych w Paryżu, w toku
których dyplomaci zachodni
piętrzyli coraz to nowe trud­
ności i czynili wszystko, aby 
nie dopuścić do ustalenia po­
rządku dziennego obrad, Z w ią ­
zek Radziecki w nocie skie­
row anej do rządów USA, 
A nglii i Francji jeszcze raz
zadokumentował zdecydowa­
ną wolę osiągnięcia porozu­
mienia i rozstrzygnięcia za­
sadniczych problemów zw ią­
zanych z zachowaniem i u - 
trw aleniem  pokoju.

Rządy mocarstw zachód -  
nich, stosujące politykę zw le­
kania i niedopuszczania _ do 
uzgodnienia porządku dzień - 
nego uciekły się do oszukań­
czego manewru, proponując 
zwołanie konferencji mini - 
strów bez ustalonego porząd­
ku dziennego, z pominięciem

sprawy paktu atlantyckiego  
i baz wojennych USA.

W  ten sposób próbowały 
one oszukać opinię publiczną 
i wywołać wrażenie, jakoby  
chciały zwołania tej konferen­
cji. Ten szyty grubymi nić­
mi manewr spalił na panewce. 
Narody świata zdają sobie do­
skonale sprawę z rodzaju 
„szczerości“ tej propozycji.

Przebieg obrad w  Paryżu 
wykazał z całą jasnością, że 
mocarstwa zachodnie zm ie­
rza ją  do takiej konferencji, 
która pozostawiłaby im  w ol­
ną rękę w kontynuowaniu  
polityki agresji, wyścigu zbru  
jcń. odbudowy W ehrmachtu i 
przygotowywania n o w tj w o j­
ny przeciwko Związkow i R a­
dzieckiemu i krajom  demo -  
krac ji ludowej.

Torpedowanie wysiłków de­
legacji radzieckiej na drodze 
do osiągnięcia porozumienia 
unaoczniło wszystkim fakt, 
że imperialiści nie chcą w 
żadnym wypadku dopuścić do 
konferencji, która omówiłaby 
wszystkie palące problemy 
związane z zapewnieniem po­
koju.

Pragnęli oni wykorzystać 
obrady jako zasłonę dymną 
dla ukrycia swych zbrodni­
czych knowań i oszukania 
opinii publicznej, usiłując 
zrzucić odpowiedzialność za 
niepowodzenie konferencji na 
Związek Radziecki.

Trick się nie udał. Obłudni­
cy zostali zdemaskowani i 
przyparci do muru. Nie może 
tego ukryć nawet zaprzedana, 
reakcyjna prasa krajów  ka­
pitalistycznych, która zmu­
szona jest przyznać, że Z w ią ­
zek Radziecki pragnie zwoła­
nia konferencji czterech dla 
zapobieżenia groźbie nowej 
wojny i zabezpieczenia po­
koju.

Nota rządu radzieckiego 
wymaga jasnej odpowiedzi. 
I  mocarstwa zachodnie będą 
musiały dać tę odpowiedź. 
Na gołosłowne frazesy i oszn- 
kańcze manewry nie ma już 
miejsca.

(Z. O.'

USA posługują się Komitetem Przemysłu 
i Zaopatrzenia dla swych agresywnych celów

Przemówienie przedstawiciela ZSRR Arufuniana na sesji 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ

(f) G E N E W A  (P A P ). N a  sesji E u ro pe jsk ie j K o m is ji Gospo­
darczej O N Z  zakończyła się debata nad spraw ozdaniem  K o ­
m ite tu  P rzem ysłu  i Z ao pa trzen ia . W  toku debaty zab ra ł głos 
przedstaw ic ie l Z S R R , A ru tu n ia n , k tó ry  szczegółowo zan a li­
zow ał spraw ozdanie K o m ite tu , u ja w n ia jąc  p rzyczyn y odczu­
wanego obecnie w  k ra ja c h  E u ro py zachodniej b raku  surow ­
ców i zm niejszenia się p ro d u k c ji tow arów  d la potrzeb lu d ­
ności c y w iln e j oraz sprecyzow ał ko n kre tne  zadan ia , ja k im i  
w in ien  zająć się K o m ite t P rzem ysłu  i Z ao patrzen ia .

A ru tu n ia n  s tw ie rd z ił, że b ra k  
surow ców  i m a te ria łów , k tó rv  
dał się zauważyć w  k ra ja ch  
E uropy zachodnie j ju ż  na po­
czątku ro ku  1950 i k tó ry  spowo­
dow a ł spadek p ro d u k c ji d la  po­
trzeb ludności c y w iln e j, w y w o ­
ła ny  został wzm ożeniem  m il i ta ­
ry z a c ji tych  k ra jó w  i przezna­
czeniem oko ło jedne j trzec ie j 
na jw ażn ie jszych  surow ców  dla  
potrzeb wojennych.

P rogram  u tw orzen ia  przez 
S tany Zjednoczone zapasów su­
row ców  stra teg icznych ob e jm u­

je  przeszło 70 podstaw owych 
surowców, k tó re  niezbędne są 
d!a rozw oju  przem ysłu c y w iln e ­
go różnych k ra jó w . S tany Z je d ­
noczone zagarn ia ją  surowce i 
m a te ria ły  ze źródeł, k tó re  n o r­
m aln ie  zaopa tryw a ły  Europę za­
chodnią, zmuszają k ra je  E u ro ­
py zachodniej do eksportow ania  
swych surowców  do A m e ryk i, 
m im o że surowce te są po trzeb­
ne k ra jo m  zachodn io -europe j­
skim . I  w reszcie w  la tach 1950- 
51 rząd am erykańsk i ogran iczy ł 
eksport z USA w ie lu  ważnych 
surowców (bawełna, s ia rka , m ia ­

zga drzewna, pewne m eta le  k o ­
lo row e itp .).

K ry ty k u ją c  działa lność K o m i­
te tu  P rze m ys łu . i  Zaopatrzenia 
A ru tu n ia n  ośw iadczył, że Stany 
Zjednoczone posługują sią K o ­
m ite tem  dla  celów  swej agre­
syw nej p o lity k i oraz wzm oże­
n ia  d y s k ry m in a c ji ekonom icz­
ne j i  b o jk o tu  stosunków  han -  
d low ych  z ZSRR i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j.

W  zakończeniu A ru tu n ia n  
s tw ie rdz ił, że taka dzia ła lność 
rządu USA, sprzeczna jes t z 
zasadami norm alnego rozw o ju  
w spó łp racy gospodarczej. K o ­
m ite t P rzem ysłu i Zaopatrzenia 
w in ie n  zw róc ić  poważną uwagę 
na opracowanie ta k ich  zaleceń, 
k tó re  p rzyczyn iłyb y  się do 
znacznego zw iększenia zaopa­
trzenia przem ysłu cyw ilnego  w  
surowce i  inne m a te ria ły  przez 
zm niejszenie dostaw tych  su­
row ców  d la  przem ysłu w o je n ­
nego.

Odczyt w Warszawie „Leninowsko- 
stalinowska teoria socjalistycznego 

przeobrażania rolnictwa“

Akcja zwalczania 
biegunek u dzieci

(f) M in is te rs tw o  Z d row ia  pod­
ję ło  wzorem  la t ub ieg łych, ener­
giczne zw alczanie le tn ich  b ie­
gunek u n iem ow lą t.

W  w ypadku  dostrzeżenia u 
n iem ow lęcia  ob jaw ów  b iegun­
k i — dziecko na tychm iast k ie ­
row ane będzie do szpita la przez 
specja lne ośrodki k o n tro li za­
chorow ań W  poradniach i am ­
bu la to riach  wprowadzane są 
dodatkow e godziny przy jęć dia 
dzieci rodzin ubezpieczonych.

W  szpita lach, gdzie o rgan izo­
wane są specja lne oddzia ły  dla 
dzieci chorvch na b iegunki, 
przygotow ane będą doda tkow e 
sezonowe łóżka niem owlęce

U ruchom iono ju ż  w  tym  celu 
okoio 1000 doda tkow ych tóżek 
Ponadto w  ośrodkach w ie jsk ich  
otwarto 313 ambulatoriów.

(f) W y b itn y  uczony radzieck i 
p ro f. A leksander W. Rom an- 
czenko w yg ło s ił w  d n iu  6 bm. 
w  C entra lnym  K lu b ie  T P P -R  
w  W arszaw ie odczyt pt. „L e n i-  
now sko-s ta linow ska  teoria  so­
cja listycznego przeobrażenia ro l­
n ic tw a “ .

P relegent w n ik liw ie  i  szcze­
gółowo przeanalizow ał podstawy 
nauki o nowych soc ja lis tycz­
nych drogach rozw o ju  wsi, k ła ­
dąc g łów ny nacisk na okres h i­
storycznego prze łom u, k tó ry  za­
początkow ał w  1929 roku  maso­
w y  ruch  kołchozow y.

Podkreśla jąc w  zakończeniu 
historyczne znaczenie na uk i le - 
n ino w sko -s ta lino w sk ie j i  do­
świadczeń W K P (b) w  przesta­
w ian iu  m ilion ow ych  mas ch łop­
skich na nowe drog i rozw oju , 
p ro f. Romanczenko s tw ie rdz ił, 
iż  nauka ta i doświadczenie sta­
now ią  drogowskaz dla  k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j w  ich tru d ­
nej, w span ia łe j wa lce o zw ycię­
stwo socja lizm u.

O dczyt w yw ołał bardzo duże 
zainteresowanie.

Rząd irański postanowił 
utworzyć Narodowe 

Irańskie Towarzystwo 
Naftowe

(a) L O N D Y N  (PAP). Agencja
R eutera donosi z Teheranu, że 
p re m ie r Mossadek o d b y ł k ilk a  
rozm ów  z m in is trem  spraw  w e­
w nę trznych  Zahedim  i m in i­
s trem  gospodarki narodow e j 
A la y ‘em na tem at w prow adze­
nia  w  życie ustaw y o nacjona­
liz a c ji przem ysłu na ftow ego w  
Iran ie . Na kon fe renc ji, w  k tó ­
re j w z ię li rów n ież udz ia ł człon­
kow ie  k o m is ji pa rlam enta rne j 
d la  spraw  n a fty  postanowiono, 
że u tw orzone zostanie przedsię­
b io rs tw o  pod nazwą „N arodow e 
Ira ń sk ie  T ow arzystw o N a fto ­
w e“ . P rzedsięb iorstw o to p rze j­
m ie  w szystk ie  ak tyw a  byłego 
„A n g lo  -  Irańsk iego  T ow a rzy ­
stwa N a ftow ego“  i  będzie p ro ­
w adz iło  w szystk ie  prace zw ią ­
zane z w ydobyc iem  n a fty  w  
Ira n ie  oraz je j zbytem.

W kilku zdaniach
F A S Z Y Ś C I G R E C C Y  

P R Z Y G O T O W U J Ą  
N O W Ą  M A S A K R Ę

(f)  S O F IA  (P A P ). B u łg a rs k a  
A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  p o w o łu ją c  
s ię  na  ra d io  W o ln e j G re c ji,  d o ­
n os i, że m o n a rc h o -fa s z y ś c i g re c c y  
p rz y g o to w u ją  k rw a w ą  m a sa k rę  
w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  na w y s p ie  
J u ra  na  w z ó r  d o k o n a n e j p rzed  
trz e m a  la ty  m a s a k ry  w ię ź n ió w  
obozu  k o n c e n tra c y jn e g o  na w y s p ie  
M a k ro n is o s .

S T R A J K  W  S T U T T G A R C IE
B E R L IN  (P A P ). Od ś ro d y  ra no  

w  S tu t tg a rc ie  s t r a jk u je  2.500 p ra -  
-c o w n ik ó w  k o m u n ik a c ji  m ie js k ie j.  
U c z e s tn ic y  s t r a jk u  p ro te s tu ją  p rze ­
c iw k o  s p a d k o w i re a ln y c h  p ła c  w  
w y n ik u  p o l i t y k i  r e m il i ta r y z a c j i  p ro ­
w a d z o n e j p rzez  m a r io n e tk o w y  rząd 
w  B o n n .
R O Z P O C Z Ę C IE  B U D O W Y  K A N A Ł U  

A M U -D A R IA  — M O R Z E  
K A S P IJ S K IE

(f)  M O S K W A  A P ). w  ra d z ie c ­
k ic h  re p u b lik a c h  ś ro d k o w o  - a z ja ­
ty c k ic h  p ro w a d z o n e  je s t na  w ie lk ą  
s k a lę  b u d o w n ic tw o  ir y g a c y jn e ,

W T u r k m e n i i  p rz y s tą p io n o  ju ż  do 
b u d o w y  g ig a n ty c z n e g o  k a n a łu  d łu ­
gości 1.100 k m . k tó r y  p o łą c z y  A m u - 
D a r ię  z M o rze m  K a s p ijs k im .
W  ZS R R  U K A Ż E  S IĘ  5 -T O M O W Y  
Z B IÓ R  D Z IE Ł  E. O R Z E S Z K O W E J 

M O S K W A  (P A P ). N a k ła d e m  P a ń ­
s tw o w e g o  W y d a w n ic tw a  L i t e r a tu r y  
P ię k n e j ZS R R  u każe  s ię  w k ró tc e  
5 - to m o w y  zbiór dzieł Orzeszkowej.

Pam ięci Iow . Czuwały
29 m a ja  pad ł na posterunku 

pracy, b. przewodniczący W o je ­
w ó dzk ie j Rady N arodow e j w 
L u b lin ie , żo łn ie rz P o lsk i L u d o ­
w e j tow . L u d w ik  Czugała, za­
m ordow any przez agentów ob­
cego w yw iad u , pod łych z d ra j­
ców  narodu polskiego.

Tow . Czugała b y ł jednym  
z tych , k tó rz y  życie swoje po­
św ię c ili d ia  w a lk i o szczęście 
narodu polskiego. W  la tach sa­
na cy jn e j d y k ta tu ry  prześlado­
w a ny  b y ł przez reakcy jne  w ła ­
dze ośw iatowe za to, że jako  
nauczycie l w ych o w yw a ł dzieci 
w  duchu dem okra tycznym  i  w y ­
stępował przeciw  ozonowym  
stupa jkom . B y ł je dn ym  z tych. 
k tó rz y  w  la tach te rro ru  h it le ­
row skiego wysoko podnieśli 
sztandar now ej, w o lne j od ob­
cego i rodzim ego ucisku Polski.

W  c h w ili, gdy pod li nasłani 
m ordercy s trze la li w  pierś tow  
Czugały. m ilio n y  po lskich ludzi 
p racy zajęte b y ły  w ie lk im  b u ­
dow n ic tw em  szczęśliwej p rz y ­
szłości narodu. M ilio n y  chło 
pów, z k tó rych  w y ró s ł tow . Czu­
gała, p racow a ły  na ro l i— naresz­
cie ich  w łasne j; m ilio n y  rob o tn i 
ków , z k tó ry m i tow. Czugata 
zw iązał się na śm ierć i na ży­
cie, budow a ły  p rzy warsztatach 
i maszynach ju tro  naszego k ra ­
ju ;  dz ies ią tk i tysięcy nauczy­
c ie li, tak ich , ja k im  b y ł tow . 
Czugała, uczyły  po lskie  dzieci 
um iłow an ia  o jczyzny i b ra te r­
stwa dla innych  narodów.

To b o li pod łych  n a jm itó w , 
w rogów  P olski. To kazało im  
skierow ać skry tobó jczą ku lę  w 
pierś jednego z oddanych dzia­
łaczy i  budow niczych P o lsk i 
Ludow e j. K u la  przeszyła go 
wówczas, gdy z ram ien ia  W o je ­
w ó dzk ie j K o m is ji B udow lane j 
śpieszył w  teren, by . pomóc 
chłopom  w  odbudow ie zniszczo­
nych w iosek.

Ż a łu je m y  serdecznie tow . 
Czugały. A le  śm ierć jednego z 
tow arzyszy w a lk i,  w iernego żo ł­

n ierza naszej p a rtii,  
n ie  ty lk o  żal — przynosi ro» 
nież nakaz, poważny nas 
wzmożenia czujności w ° 
know ań w rog ich  agentur.

P am ięta jm y, że zdra jcy, as 
c i obcych w yw iad ów  knu ją  “  
cne p lany, podnoszą zbroan - 
rękę przeciw  naszej °^cz^Za\i 
przeciw  naszemu narodowi, 
ma zbrodni, do k tó re j me Dy 
by zdolni. .. - a

Trzeba więc, by  napotkali 
swej haniebnej drodze na tn 
czujności w szystk ich  ludz i P 
cy. całego narodu.

$  ,
W  rodzin ie  m ałorolnego cn

pa w  S itańcu (pow ia t 
u ro dz ił się 17 sierpn ia *904 . 
ku  tow . L u d w ik  Czugała. 
k i dużym  zdolnościom u“  , 
się ch łopskiem u dziecku ®  t  
czyć sem ina rium  nauczycielsl*J  
a następnie rozpocząć _ stu 
na W ydzia le Pedagog iem  
W olne j W szechnicy w  Wars 
w ie. Tow. Czugała w ytrw  
w alczy w  la tach 'przedwW 
nych przeciw  sanacyjnym  "  ,
dzom i jest przez nie PrzeS.je! 
dowany jako w ie js k i nauczy' 
szkoły powszechnej w  P°wl 
luba rtow sk im .

W latach oku pa c ji tow. L jj V 
gała jako  a k ty w n y  członek 
w spó łp racu je  z G w ard ią  BU. 
wą na teren ie O strowa Ł ij ■. 
skiego, a następnie organi 
w ra z  z in n y m i działaczam i o 
zu dem okratycznego k °nSL ,  
ra cy jn ą  W ojewódzką Rad®. «j 
rodową, wchodząc w  skład r ‘ 
prezydium .

Po w yzw o len iu  Lubelszczy 
przez A rm ię  Radziecką „
Czugała zostaje przewodnie
cym  W ojew ódzkie j Rady F» 
dowej w  L u b lin ie , a jedno 
śnie a k tyw n ie  p racu je  w  sz® 
gu organ izacji. O statn io * 1  ̂
Czugała pracow ał jako  ra 
W ojew ódzkie j Rady Nań* jj 
w e j i  przewodniczący K orn 
B udow lane j p rzy  te j Radzik

Dziennikarze warszawscy
solidaryzują się z uchwałami MOD
(f) W  dn iu  5 bm . w  sa li SRN 

bardzo liczn ie  zgrom adzili się 
dz ienn ikarze warszawscy, aby 
w ysłuchać re fe ra tu  tow . red. 
Ferdynanda Chabera —  delega­
ta  polskiego na sesje W ydz ia łu  
W ykonawczego M iędzynarodo­
w e j O rgan izac ji D zienn ikarzy. 
Sesja poświęcona by ła  przede 
w szys tk im  zacieśnieniu jedności 
dz ienn ika rzy  całego św iata w  
w a lce  o pokój.

W  uchw a lone j jednom y® ^
rezo luc ji, zgrom adzeni w yra ̂  
pełną solidarność z uchwą*a ,j 
M iędzynarodow ej Orgac *za
D zienn ika rzy, k tó ra  wz®
swoje s iły  i  zasięg i

u c z c ić  Idziś wszystk ich
dz ienn ika rzy św iata, PrZ'ecW l
staw ia jących  się im p e r ia l is t ^ , .
ne j po lityce  przygotow ań 
je n n y  ch.

Surowe kary za
(f) W o jsko w y Sąd R e jonow y 

w  Bydgoszczy na sesji w jrjazdo- 
w e j w  A leksandrow ie  K u ja w ­
sk im  ro zp a trzy ł sprawę S te fa­
na Zabłockiego — b. kom en­
danta posterunku M O  w  N ie ­
szawie, Z b ign iew a K am e du l­
skiego —  b. funkc jonariusza  
MO, S tan is ław a Dublew icza, b. 
sekretarza K M  PZPR w  Niesza­
w ie  oraz Jana Błaszczaka, b. 
członka M R N  w  Nieszawie. D o­
p u śc ili się on i jaskraw ego nad­
użycia w ładzy, łam iąc p raw o -

nadużycie w ładzi
rządność ludow ą i  wyraźne ^  f 
tyczne w ładz zw ierzchn ich

Sąd skazał Z ab łock iego ^ ,
8 la t  w ięz ien ia  i  des
Kam edulskiego i  D u b le W ^a ^
k a ry  po 6 la t  i  B ła s z c z ^ f 
3 la ta  w ięzienia. P rzy  wyh1' 
k a ry  Sąd w z ią ł pod uwagć « 0- 
szkodliwość społeczną czyn iae 

k tó rzy , narusz«/skarżonych, 
zasadę ludow e j praw o rząw *-^, 
stoczyli się na pozycje _SP pa­
jace dzia ła lności w rogów  
sk i Ludow e j. ___

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
c z w a r te k  7.6 — „M ą d re m u  b ia d a "  — 
godz. 19. — p ią te k  8.6 — „S p ry tn a  
w d ó w k a "  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16) 
c z w a r te k  7.6 — „G rz e c h "  — godz. 
19, p ią te k  8.6 — „ P ie ją  k o g u ty "  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  c z w a r te k  7.6 — „T y s ią c  w a le c z ­
n y c h "  — godz. 19, p ią te k  8.6 — 
„S zczę śc ie “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
c z w a r te k  7.6 — n ie c z y n n y , p ią te k
8.6 — ..D a m y  i  h u z a r y "  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — c z w a r te k  7.6 — n ie ­
c z y n n y  — p ią te k ! 8.6 — „P a n n a  bez 
p o s a g u "  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
c z w a r te k  7.6 —  „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u "  — godz. 19.15,'p ią te k  8.6 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — c z w a r­
te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „L u d z ie  d o ­
b re j w o l i "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — c z w a r te k  7.6 i p ią te k
8.6 — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i "  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) —
c z w a r te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „Z ie lo n y  
G i l "  — godz. 19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — c z w a rte k  7.6 
„ O  k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry ­
s i "  — godz. 15, p ią te k  — 8.6 — „O -  
s ie m  la le k  i  je d e n  m iś "  — godz. 11.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  — 
(S zw edzka  20) — c z w a r te k  7.6 i  p ią ­
te k  8.6 — „P a lu s z k a "  — p rz e d s ta ­
w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ B A J "  
(K o n o p n ic k ie ]  6) — n ie d z ie la  10.6
— „O  ża czku  s z k o la c z k u "  — godz. 
13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
c z w a r te k  7.6 — „C y g a n e r ia "  — godz. 
19’, p ią te k  8.6 — K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  F i lh a r m o n i i  W a rs z a w s k ie j pod 
d y re k c ją  W ito ld a  R o w ic k ie g o  — 
godz. 19.

K I M A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — c z w a r­

te k  7.6 i  p ią te k  8.6 - -  „W io s n a  w  Sa- 
k e n ie “ , — p ro d . g ru ź lń s k a  — godz. 
17, 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
c z w a r te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „ W ie lk o -  
p a ń s k ie  h u la n k i“  — p ro d  w ę g ie r ­
ska  — godz 16,30, 18.30, 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k le g o  9) — 
c z w a r te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — P ro g ra m  
s k ła d a n y  n r . 2 — p rod . CSR — godz. 
17. 19, 21.

A T L A N T IC  (G u tk o w s k ie g o  33) — 
c z w a r te k  7.6 i p ią te k  8.6 — „ Ś w it  nad 
ż ó łtą  rz e k ą “  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 17. 19. 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — c z w a rte k
7.6 i p ią te k  8.6 — „R w ą c y  p o to k “
— p ro d . f iń s k a  — godz. 16, 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — c z w a r­
te k  7.6 i p ią te k  8.6 — „R y w a le “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 16, 18, 20.

W —Z (A L  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
c z w a r te k  7.6 i p ią te k  8.6 — „M u z y k a  
i  m iło ś ć “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz 
17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — c z w a r­
te k  7.6 1 p ią te k  8.6 — „ D n i  z d ra d y “
— p rod . CSR -  godz. 17. 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — c z w a r­
te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „M u s o rg s k i“
— p ro d  ra d z ie c k a  — godz. 16.30. 
18.30. 20.30

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — c z w a rte k  7.6 
i  p ią te k  8.6 — „P ie ś ń  T a jg i “  — p ro d . 
rą d z ie c k a  — godz. 17. 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
c z w a r te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „S ła w «

sportow a** — p ro d - radzieefc*
godz 15. 18. 20

L O T N IK  (Powstańców 1) — yia* 
te k  7.6 i  p ią te k  8.6 — „ A d m ir  
ch im o w ** — p ro d . ra d z ie c k a  
17 i  19.

R A D I O
P IĄ T E K  8 C Z E R W C A  

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25,
.10, S y g n a ł czasu 5.03, 1 1 *" ’ 
jm o ś c i 5.05, 6.30, 7.55, 12.U*>
.00, 23.00, G im n a s ty k a  gg.
>ortow e 20.26, S ta n  p o g o d y  *
3.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 
a w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  - 

6.05 P o lska  p ieśń

K ,l6'°î

■ ' w F - —' —
M u z y k a , 7.00 P ieśn ią

8 maS°l'

8.55 * ±lu d o w a  ró ż n y c h  ^
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , **•. . jd1«
U . V —V I I  -  „O  F e s tiw a l«  ,  i 

P o ls k ie j“  — aud . s ł,' nJ«4 
rm a c je , 9.20 „ Z  tw ó rc z o ś c i ^  
go R a v e la ‘ \  9.50 Poezja . ¿u 
n  N ie m c e w ic z a , 10.10 ‘u m icZIV  
Is z k o li — z a b a w y  a ę :
M u z y k a  ta n e c z n a , 1®*®*  ̂ j  

k i. I - I I  -  „ J a k  P i ° t ^ la £  
> rze p łyn ą ł O d rę  od  OP } 
e c in a “  — o p o w ia d . l l - 1* 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 

- t y “ , 11.52 P o ls k a  P1?s ; i 
12.15 „W ie ś  ta ń c z y  i  ^  ,
A u d . d la  w s i, 12.45 f.N a V£ /  

n u tę “ , 13.15 P rz e rw a , 
ś w ie tlic  d z ie c ię c y c h , l & *-‘ 
a m e lo d ii L e h a ra , 1°**~ 
t y  n o w e j op . D . Kat»*1®
).t. „R o d z in a  Tarasa* tfJJL 
uz. d r . Z. L issa  z c y k l “ ; ^  r r t \  
ć te g o ro c z n y c h  la u re a  ję 
S ta l in o w s k ie j“ , 17.15 »* ,

ś w ia ta " ,  17.45 „Jedna "y ' 
a w o la "  — m o n ta ż  J an_ pO^L
s k ie j,  18.00 S ty liz o w a n a  n
łk a  lu d o w a . 18.25 U tW O ^ ciC 
, 18,10 . .P io tr  i  M a r ia  „  „A  

M a r ia n a  Brandysa, * w s « £ ‘, 
ie ła  m u z y c z n e  są « la eiod!h j 
" ,  19.35 „U lub ion e

P ie ś n i k o m p . Po lsL .t 
dla w s i, 21.00 K °.nce a ad ioiil)  

ry , 22.00 W szechnica j iy p 
M u z y k a  ta neczna , 

nieć a u d y c ji.

3gram  I I  na fa l i  367 ^
j M u z y k a  lu d o w a , 6-5o actf°j 

7.20 Wszechnica^. ______  •!Sad i <Wszechnica *  iu<L
Leśni m asow e i  h ^ z y  j  
•żnych n a ro d ó w . 8 *;(!‘L a K '  
irk o w y , 8.55 £ J Zp r ^za .1 ^ fii' 
31a k i l  I - I I .  13.50 P- h  l0 f /
s u ita  „M o z a r t ia n a  • 3q fr.#  

d a w n y c h  m is trz ó w . * • v%0
. V —V I I .  14.50 G ra  h ,
15.20 U tw o ry  DWOrz®„h¡0 U tw o ry  DWOiz „  Sy 

ś w ie t l ic  d z ie c i e ^ f t o 'L l  
16.10 c z o to w i SI > v  

irzed  m ik r o f o n e r n ^ i j i
w a rs z a w s k i. jt.!»

16.10 Czotowi SP° iJ-jd m ik ro fo m iin -  wK,
rszawski. I®.»? i7.151(;ti' 

.towa, 17.05 Reportaż, L jc if, 
skrzypcow e kornp- 

ko nce rt C h ó ru  P* ^  
i r d t  H a u p tm a n n  r *
Głos m aja ko ^.1p.t^,taia
sym foniczne ® ł̂ ^S rSzeC^a*

19.00 vvs¿'.„wuu.

t i■ ..«toy! fen*; y

»rsakowa. 5 afO -
19.20 M u z y k a ^

o n c e r t m asow y,
ry w k o w a , 21.45 „ A  A J
-  fra g m . k s ią ż k i J_ ¿cj, / U  

M u z y k a  1 a k tu a ln o  ^¡¡ęe *  
, 23 10 K o n c e r t  z , “ 0wa.

po lska pieśń ma >i r t ,,
k o n ie c  a u p y c ji .

r i te t
LUDU y

cen^rtU
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Za pracę dla nowych Chin

Chińskie robotn ice  z fa b ry k i te k s ty ln e j radośnie w ita ją  tow a rzyszk i, k tó re  o trzym a ły  p ro p o r­
ce w  uznan iu osiągnięć we w spó łzaw odn ic tw ie

Młodzież z Warmii i M azur w g o ś c in ie  

n wicepremiera Oiełdtaowskiego

W r o g o w i e  c h i ń s k i e g o  n a r o d u

ł u t  od u lic y  rozb rzm iew a ła  
Jodowa piosenka.

I  potem, w  sali P rezyd ium  
Rady M in is tró w , przez ca ły  
P raw ie czas p rzy jęc ia  50-cio 
osobowej g ru p y  au tochtonów  
studentów  z Ludowego U n iw e r­
sytetu w  M ik o ła jk a c h , w  a tm o­
sferze c iep łe j, bezpośrednie j —  
b y ły  pieśni.

S tare p ieśn i ludow e, —  k tó re  
Pa p rasta rych  ziem iach po lskich, 
W arm ińskie j i  m azursk ie j, p rze­
trw a ły  pokolenia, aby nabrać 
szczególnie s ilne j m ocy, rados­
nego w yrazu  w  ustach m łodz ie ­
ży au toch tońsk ie j w łaśn ie  w  
^Warszawie, w  sercu P o lsk i.

■— „G d y b y  ta k  nasi rodzice 
in o g li zobaczyć W arszawę — 
ftló w i L o tta  D iubaka , —  żeby 
m ogli zobaczyć ja k  tu  się bu - 
du je “ .

*

R uta  Gorąca jes t słuchaczką 
U n iw e rsy te tu  Ludowego w  M i­
ko ła jkach . W  na jb liższe j p rzy ­
szłości jedzie  na dalsze stud ia 
do O lsztyna. W  okresie p le ­
biscytu by ła  ag ita to rką  poko - 
3u, — zresztą n ie  ty lk o  ona. 
^ sWald Sowa z E lgnowa, Jan 
Cym erm an, H e n ry k  Reducha.—

(?) Z  B ukaresztu p o w ró c ił se­
k re ta rz  genera lny NO T. inż. 
Czarnowski, k tó ry  reprezento­
w a ł Naczelną O rgan izację  Tech­
niczną na kongresie rum u ńsk ich  
inżyn ie rów  i  techn ików , odby­
tym  w  dniach 27—31 m aja.

Kongres poświęcony b y ł om ó­
w ien iu  sposobów zacieśnienia 
''Współpracy rurńuńsk ich  in ż y -

„A g ita to ra m i poko ju  jesteśm y 
stale i  bez p rz e rw y “  —  m ów i 
Reducha. — „C h w ila m i by ło  
trudn o , trzeba by ło  tłum aczyć, 
zwalczać w rogą propagandę, 
ale fa k ty  są siln ie jsze od szep­
tanych  słówek —  ba rdz ie j p rze­
m aw ia ją . Czyżbym  ja  i  m y tu  
wszyscy o b e c n i'm o g liś m y  k ie ­
d y k o lw ie k  m arzyć o stud iach?“  
—  H e n ry k  Reducha chce zo­
stać inżyn ie rem , chce praco­
w ać dla  sw o je j O jczyzny, dla 
P o lsk i Ludow e j.

*
Jeszcze parę s łów  o Róży 

S a lew skie j z M rągow ą, k tó ra  
ju ż  m ów i ładną polszczyzną. 
M a tka  je j i  o jc iec w ła d a li ję ­
zyk iem  po lsk im , ale ona „ja ko ś  
nie  nauczyła się w  dzieciń -  
s tw ie “ . —  Jakże je s t szczęśliwa 
i  wdzięczna rządow i ludow em u 
za um oż liw ien ie  nauczenia się 
języka ojczystego, za um ożli - 
w ien ie  stud iów . Za nowe ży - 
cie.

❖
B y ły  k ró tk ie  przem ów ien ia, 

c h w ila m i n iesk ładn ie  ułożone 
zdania, ale ponad w szystko prze 
b ija ło  jedno: w ie lka  w ięź z 
Polską. — „C hcem y nasz doro-

n ie ró w  i  tech n ikó w  z ro b o tn i­
kam i, w  celu ja k  najszerszej 
rea liza c ji postępu technicznego 
i  rozw o ju  w spółzaw odnictw a.

„Dotychczas m iędzy R um un ią  
i Polską — m ów i d.yr C za rnow ­
sk i _  nie by ło  ścisłej w sp ó łp ra ­
cy w  dziedzin ie tech n ik i. Udzia ł 
delegata polskiego w  kongresie 
w  Bukareszcie pow in ien  w p ły ­
nąć na znaczne rozszerzenie te j

bek k u ltu ra ln y  w n ieść do ogó l­
ne j skarbn icy  p o lsk ie j“  ■— m ó­
w i F rid a  Rapp. —  „C hce­
m y  współpracować razem  z 
w am i, będziem y k rze w ić  w śród 
naszej ludności gorące u -  
czucie m iłośc i d la  o jczyzny, bę­
dziem y razem z w a m i w a lczyć 
o po kó j“ .

A le  n a jle p ie j, na jgoręce j
b y ły  uczucia oddawane w  p ieś­
niach. T ak  jes t n a jła tw ie j,  
na jb a rdz ie j zrozum iale. W cale 
ich  n ie  k rępu je , że rozm aw ia  -  
ją  z p rzedstaw ic ie lam i rządu, 
że śp iew ają i  tańczą w  obecno­
ści w iceprem iera, towarzysza 
Chełchowskiego. Siedzą sobie 
prosto i  swojsko, ja k  u siebie 
w  domu, wśród swoich.

M łodzież autochtońska szczę­
ś liw a , pełna entuzjazm u,. opusz­
czając salę P rezyd ium  Rady 
M in is tró w , prosi gorąco, żeby 
u m o ż liw ić  ich rodzicom  z w ie ­
dzenie W arszawy. —  „M y  im  
opow iem y ja k  nas serdecznie 
przy jm ow ano , opow iem y coś - 
m y tu  w id z ie li, —  ale niech 
się sami przekonają na w łasne 
oczy —  niech zobaczą W arsza­
wę.

W . JUR .

w spółpracy. P ostanow iliśm y 
wspóln ie  z ko legam i ru m u ń s k i­
m i rozpocząć sta łą  w ym ianę 
czasopism i książek technicz­
nych. Będziem y się rów nież 
dz ie lić  n a b y ty m i doświadczenia­
m i. W spółpraca taka, s tanow ią­
ca konsekw encję n iedawno pod­
pisanego u k ła d u  z Rum unią, 
przyn iesie obu k ra jo m  w ie le  
pożytku  i  ko rzyśc i.“

Z agrab ien ie  ch ińsk ie j w ysp y  
T a iw an , bom bardow an ie  pogra­
nicza M a n d ż u rii przez am e ry ­
kańsk ie  sam oloty, w roga, p ro ­
w o kacy jn a  kam pan ia  p rzec iw  
C h inom  L u d o w ym  w  O NZ, k tó ­
ra  os ta tn io  doprow adziła  do 
bezpraw ne j u c h w a ły  am e ry­
kań sk ie j w iększości te j o rg a n i­
zac ji o em bargo —  (zakazie eks­
po rtu ) do C h in  —  to  n iep rze r­
w ane pasmo agresyw nych a k ­
tów , w ym ie rzon ych  p rzec iw  
na rod ow i ch ińsk iem u.

„Postęp" na drodze agresji
Em bargo b y ło  da lszym  k ro ­

k ie m  na te j drodze rozszerza­
n ia  agresji. A le  z os ta tn ich  w y ­
pow iedzi ad m ira ła  am e rykań ­
skiego Sherm ana i  sekretarza 
stanu Achesona w  k o m is ji se­
nackie j w y n ik a  jasno, że re a k ­
cy jne  ko ła  rządzące chcą zro ­
b ić  k ro k  następny: zam knąć do­
stęp do w ybrzeży C h in  p ierśc ie­
n iem  m orsk ie j b lokady . S her- 
m an s tw ie rd z ił, że uchw a ła  o 
embargo b y ła  „w ie lk im  postę­
pem " na te j drodze. Acheson — 
w  sposób nieco b a rd z ie j d y p lo ­
m atyczny, n ie m n ie j je dn ak  
ja sny  —  p o tw ie rd z ił, że ew en­
tualność tak iego posunięcia 
„ je s t przedm iotem  p lanow ania... 
rządu"  USA. Równocześnie zaś 
„N e w  Y o rk  T im es“  don iós ł z 
Form ozy, o zapew nieniu am e­
ryk a ń s k ie j m is ji w o jskow e j u -  
dz ie lonym  Czang K a i-szeko w i, 
że w  w ypadku  gdyby C h in y  
Ludow e po d ję ły  k ro k i m ające 
na celu odzyskanie bezpraw ­
n ie  okupow anej przez U S A  w y ­
sp y  —  lo tn ic tw o  am erykańsk ie  
po u p ły w ie  6 godzin rozpocznie 
bom bardow anie Chin. To b ru ­
ta lne  „zapew nien ie“  jes t dalszą 
konsekw encją, zapowiedzianego 
n iedaw no przez Ruska, zastęp­
cę Achesona dla spraw  D a le k ie ­
go Wschodu, p lanu zw iększenia 
pom ocy dla  n ied ob itkó w  K u o - 
m in tangu  i  wzm ożenia p ro w o ­
k a c ji am erykańskich  p rzec iw  
Chinom .

U S A  coraz w idoczn ie j rozsze­
rza ją  agresję, powodowane n ie ­
naw iścią  do chińskiego narodu, 
k tó ry  z rzuc ił ja rzm o  am e rykań ­
skiego im p e ria lizm u  i w łasnych  
feudałów , k tó ry  w y d a r ł spod 
ich panowania potężny k ra j 480 
m ilionów .

Tradycje wrogości
W rogość ta  n ie  jes t n iczym  

now ym . .Ma ona d ług ie  i  c iem ­
ne tradyc je . R o zw ija ła  się ona 
w  m ia rę  rozw o ju  agresywności 
i  drapieżności am erykańsk ich  
ko lon iza to ró w  — w  m ia rę  ja k  
rosła i  krzep ła  w a lka  ch ińsk ie ­
go lu du  o w yzw olenie.

Z an im  sta ł się na ja k iś  czas 
bank ie rem  i  udz ie lnym  w ładcą 
C h in  —  k a p ita liz m  am e rykań ­
sk i zaczął „k a r ie rę “  w  Chinach 
w  randze p rzem ytn ika . Za p rze­
m ycane w  o lb rzym ich  ilościach 
op ium  —  A m eryka n ie  uzyska li 
p ierwsze w iększe koncesje dla

rab un ku  ch ińsk ich  bogactw . 
Rabunek procentow ał. U SA 
zdobyły w kró tce  „ró w n o u p ra w ­
n ien ie “  w  eksp loa tac ji C h in  z 
in n y m i grab ieżcam i —  t  zw. 
praw o ekste ry to ria lnośc i.

„C hrzest b o jo w y “  o trzym a ł 
k a p ita ł am erykańsk i w  1854 ro ­
ku, pom agając c h iń sk im  feuda- 
łom  w  k rw a w y m  zd ław ien iu  po­
w stan ia  T a jp in gów . O dtąd — 
o trzym a ł ju ż  u p rzyw ile jo w a n e  
m iejsce w śród  eksp loa ta to rów . 
O dtąd też n ie  b y ło  w ypadku , 
aby w  w alce lu d u  ch ińskiego 
przeciw ko c iem iężycie iom  — 
am erykańskie  d o la ry  n ie  p ła ­
w i ły  się w  k r w i tego lu du . Czy 
to  by ło  powstanie B okse rów  (za 
pomoc w  jego zd ław ien iu  S ta­
ny  Z jednoczone ściągnęły potem 
33 m ilio n y  ju a n ó w  k o n try b u ­
c ji), czy późnie j, w  w a lce  p rze­
c iw  ch ińsk ie j re w o lu c ji.

N a  rozkaz US A , w  1923 roku , 
ch ińsk i reakc jon is ta  W u P e i-fu  
k rw a w o  ro z p ra w ił się z klasą 
robotniczą. A m eryka ńscy  im pe­
r ia liś c i w  ro k  późn ie j zo rgan i­
zow a li „b u n t ty g ry s ó w  papie­
ro w y c h “  w  K a n to n ie  przeciw  
rządow i Sun Jat-sena. Ic h  w o j­
ska, w raz  z w o js k a m i innych  
in te rw e n tó w  —  k rw a w o  g ro m i­
ły  ro b o tn ikó w  i  s tudentów  
Szanghaju. Za am erykańsk ie  
d o la ry  w  roku  1927 Czang H a l­
szek dokonał k o n trre w o lu c y j­
nego p rzew rotu . Siepacze Czang 
K a i-szeka  szaleli w  Szanghaju. 
W  N a nk in ie  i  P ek in ie  —  to  sa­
mo ro b il i  A m erykan ie .

Kolonia —  Chiny
i metropolia USA

Ja k  na k rw a w e j k a n w ie  rysu je  
się p o lity k a  am erykańska w  C h i­
nach. Na te j kan w ie  —  coraz 
gęstszą sieć zależności m o ta ł 
am erykańsk i kap ita ł. N azyw ało  
się to  wszystko w  ję z y k u  d y ­
p lom a tycznym  W aszyngtonu 
„p o lity k ą  o tw a rtych  d rz w i“ . Bo 
też raz w targnąw szy nad Ż ó łtą  
Rzekę — coraz sw obodnie j pa­
noszył się w  k ra ju  am e ryka ń ­
sk i im peria lizm .

Już po pierwsze j w o jn ie , k ie ­
dy S tany Zjednoczone zaczęły 
się przekształcać w  p a ń s tw o -li-  
chw iarza, coraz ja śn ie j u w i­
docznia ła się ich  ro la  w  eks­
p loa ta c ji Chin. Proces ten osią­
gną ł szczyty po I I  w o jn ie  św ia ­
tow e j. Podczas gdy w ro ku  1836 
ud z ia ł U S A  w  im p o rc ie  Ch in 
w yn o s ił jeszcze 19,7 procent — 
w  ro ku  1946 w zrós ł aż do 57,2 
procent. W  ty m  sam ym  czasie 
udz ia ł środków  p ro d u k c ji w  a- 
m erykańsk im  eksporcie spadł z 
17,9 procent do 8 procent, co 
podkreśla ja sk raw o  ko lon ia lny  
cha rak te r te j w ym iany .

W  parze z ty m  szło opanow y­
wanie gospodarki ch ińsk ie j 
przez am erykańsk ie  monopole, 
Przem ysł ch ińsk i podupadł. 
„R o zw ó j“  szedł w  k ie ru n k u  za­
m iany  k ra ju  w  bazę surowcową 
i  strategiczną, a zarazem w  ry -

Zoiia Artymowska

nek zbytu dla amerykańskich 
towarów. Słowem — w kolonię 
amerykańskiego imperializmu.

Wtedy —  i dziś
Po wojnie, przeciw idącej na­

przód rewolucji — Stany Z jed­
noczone rzuciły olbrzymią su­
mę ok. 6 m iliardów dolarów — 
na poparcie reżimu Czang K a i-  
szeka. Ale cała ta suma przepa­
dła bez reszty. Częściowo —  
w  kieszeniach skorumpowanej 
administracji Kuomintangu. W 
poważnej części — w  formie do­
starczanej w  astronomicznych 
ilościach bandom Czang K a i- 
szeka, broni amerykańskiej, 
która dostała się w ręce Chiń­
skiej A rm ii Ludowej.

Po całkowitym bankructwie 
Kuomintangu, po zwycięstwie 
chińskiej rewolucji, w  1949 ro­
ku —  Departament Stanu o- 
głosił w  * Waszyngtonie tzw. 
„Białą Księgę“, pełną goryczy i 
rozżalenia z powodu wrzuco­
nych w  błoto m iliardów. O fi­
cjalna prasa amerykańska usi­
łowała przedstawić „Białą Księ- 
gę“jako nowy etap polityki 
wobec Chin, polegającej na po­
niechaniu popierania Czang 
Kai-szeka. Była to jednak dym ­
na zasłona. Za tą zasłoną —  
Waszyngton —  już wówczas —  
przygotowywał plany agresji, 
którą m iał później zrealizować.

K iedy ostatnio. —  zastępca 
Achesona dla spraw Dalekiego  
Wschodu —  Dean Rusk zapo­
wiedział wznowienie pomocy 
dla Czang Kai-szeka i popieranie 
dywersji na terenie Chin L u ­
dowych —  było to ty lko  w yło ­
żenie ka rt na stół. Bo już w  1949 
roku, tuż po ogłoszeniu „Białej 
Księgi“ —  Acheson, zapowie­
dział w  zasadzie to samo. M ó­
wiąc o „pragnieniach“ obalenia 
rządu ludowego, amerykański 
sekretarz stanu stwierdził 
otwarcie: p o p rz e m y  w szystk ie  
w yp ad k i w  Chinach, k tó re  
obecnie i w  przyszłości p ro w a ­
dzić będą do tego celu...“

Oświadczenie to nie było pod­
chwycone przez amerykańską 
prasę. Przeciwnie, prasa ta sta­
rała '’ się wówczas reklamować 
Achesona jako przeciwnika tego ! 
rodzaju ingerencji w  sprawy 
wewnętrzne Chin.

Rozwój wydarzeń pokazał, te  
lin ia polityki amerykańskiej 
wobec Chin pozostała ta sama. 
Że konsekwentnie realizował 
Waszyngton, krok po kroku, 
plany agresji' przeciw chińskie­
mu narodowi.

„Historyczne zadania" 
i wnioski z historii

Ten sam Acheson, mówiąc 
wówczas o szansach powodzenia 
tej polityki, stw ierdził: „W y ­

pe łn ien ie  naszego historycznego  
zadania p o lity k i p rz y ja ź n i do 
Chin... zależeć będzie jednak  w  
w ie lk ie j m ierze... od tego... w  
ja k i sposób reagować będzie na­
ród ch ińsk i" .

D zis ia j —  ten sam Acheson 
p rzyzna ł z goryczą, że te „h is to ­
ryczne zadania“  n ie  znajdą n a j­
m niejszego poparcia w  narodzie 
ch ińsk im .

A le  n ie  ty lk o  o to chodzi. 
Acheson — nie w yc iągną ł do 
końca w n iosków  z h is to r ii. A  
w łaśn ie  naród ch ińsk i w n iosk i 
te w yc iągną ł. D ług ie  i k rw a w e  
dzie je  okresu, k ie d y  k a p ita ł a - 
m e ryka ń sk i ko lon izow a ł C h iny  
— b y ły  d la  narodu chińskiego 
gorzką le kc ją  im p e ria lizm u .

Zbrodnie imperialistów 
mobilizują narody do 

wzmożenia walki 
o wyzwolenie

Równocześnie jednak  —  dzie je  
agresywnych p lanów , k tó re  m ia ­
ły  na celu u ja rzm ie n ie  C h in  i 
przekszta łcenie ich w  bazę w y ­
padową przeciw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i  p rze c iw  k ra jo m  
az ja tyck im  —  to  dz ie je  w yp ie ­
ra n ia  im p e ria lis tó w  z A z ji. 
C h ińska re w o lu c ja  w y m io tła  ich 
z C h in  kon tynen ta lnych . P ło ­
m ień  w a lk i na rodow o-w yzw o-

Choroba Jest bardzo zaraźli­
wa, nazywa się „dementio cel- 
nikorum acuta“, i, jak  widać z 
nazwy, atakuje urzędników cel 
nycli. W  ostatnim czasie noto­
wano ukazanie się je j we F ran ­
cji i W. Brytanii, dokąd za­
wleczona została z USA. Jednak 
choć jest to ta sama choroba, w  
każdym z tych krajów  ma ona 
inny przebieg i inne objawy.

O D M IA N A  A M E R Y K A Ń S K A  
(zasadnicza, na której w zorują  
się inne odmiany), polega głów­
nie na utracie pamięci i zdro­
wego rozsądku. Chorzy na nią  
urzędnicy komory celnej USA  
poszukiwali np. bomby atomo­
w ej między zabawkami dziecin­
nymi na statku „Batory“, zapo­
minając, że potrząsają n ią ich 
właśni mocodawcy.

Chorych na odmianę am ery­
kańską charakteryzuje nadmier 
na nerwowość, która przechodzi 
w  stan chroniczny zwany, histe­
rią.

O D M IA N A  FR A N C U S K A  w y ­
stępuje jako nieoczekiwany na­
pad am bicji sportowych. Urzęd­
nicy opanowani przemożną żą­
dzą laurów sportowych odbiera­
ją  w tedy nagrody uczestnikom 
wyścigu kolarskiego Warszawa 
— Praga. Szczególnie podnieca 
ich sportowo widok kuponów  
na ubrania, zegarków, papie­
rośnic, kryształów itp.

leńczej podważa pozycje  ame­
rykań sk ich , b ry ty js k ic h  czy 
francusk ich  ko lon iza torów .

Bestia lska napaść na Koreę i  
s trasz liw e  zbrodn ie popełn iane 
przez am erykańsk ich  in te r ­
w en tów  — jeszcze ba rdz ie j ob­
naży ły  w rog ie  oblicze im p e ria ­
lizm u, pragnącego zd ław ić  na ­
rody ko lon ia lne , skolon izow ać 
k ra je  kap ita lis tyczne  i  p rzy ­
w róc ić  k a p ita lis tyczn y  „po rzą ­
dek“  w  w o lnych  k ra ja ch . A le  
równocześnie — zbrodnie w  
K ore i zm ob ilizow a ły  do jeszcze 
ba rdz ie j n ieug ię te j, konsekw ent­
nej w a lk i a n ty im pe ria lis tyczne j 
narody Dalekiego W schodu i na ­
rody w szystk ich  —  uciskanych 
i  w o lnych  k ra jó w .

N aród ch ińsk i, k tó ry  dziś 
stoi u boku walczącego na rod u  
koreańskiego budu je  zarazem 
i  wzm acnia potęgę swego k ra ju .

Powraca, do C h in  T ybet, w y ­
rw a n y  im p e ria lis tyczn ym  m a­
ch inacjom , pow róc i T a iw an  
bezpraw nie okupow any przez 
am erykańskich  in te rw e n tów . 
Żadne prow okacje , żadne „b lo ­
kad y“  i  p róby rozszerzenia a - 
g res ji n ie  zdoła ją zahamować 
tego procesu. I  żadne p ro w o ka­
cje n ie  zdo ła ją  zaham ować p ro ­
cesu w yzw a la n ia  się na rodów  
ko lon ia lnych  z im p e ria lis tycz ­
nego ja rzm a, procesu, k tó ry  za­
kończy się przepędzeniem wszy­
s tk ich  im p e ria lis tó w  z A z ji.

O D M IA N A  A N G IE L S K A  —  
niesłychanie przykra. Powo­
duje halucynacje i wadę wzro­
ku (choremu wszystko w ydaje  
się czerwone).

Np. niedawno zjechali na za­
wody do Anglii narciarze nor­
wescy, którzy przyw ieźli ze so­
bą 60 ton zamrożonego śniegu 
na trasę. Rzecz często prakty­
kowana przez narciarzy. A  tym  
czasem...

_  urzędnicy brytyjscy, za­
prawieni w  szykanowaniu „w y  
wrotowych elementów“ (któż 
nie pamięta ich brutalnych w y ­
czynów wobec delegatów na 
Kongres Pokojn w  Sheffield) w  
lot połapali się, że musi tu  
tkwić jakiś podstęp. Na podej­
rzany śnieg nałożyli więc tak  
wysokie cło, że narciarze nie 
mogli go wykupić.

I  rzeczywiście —  gdy po k il­
ku dniach otwarto zaplombo­
wane wagony, okazało się że 
śnieg zniknął w tajemniczy spo­
sób, w  co —  zdaniem tycb pa­
nów —  niew ątpliw ie zamiesza­
ni byli komuniści.

D E M E N T IO  C E L N IK O R U M  
A C U T A  jest bowiem tylko jed ­
ną z licznych odmian gorączki 
zwanej febris antisoviética. Z a­
czyna się niewinnie w  komorze 
celnej, ale może skończyć się —  
jak w  wypadku pai cjenta For- 
restala —  między szesnastym 
piętrem a ziemią...

U K .

Inteligencja techniczna Polski i Rumunii
nawiąże ścisłą współpracę

Na marginesie

Groźna choroba

Z ZA G A D N IEŃ  PA R TYJN YC H

O pracy partyjnej warszawskiej
sieci handl

H andel de ta liczny jes t n iezw y­
kle  w ażnym  odc ink iem  gospo­
darki uspołecznionej. Od jego 
sPrawności zależy w  decydu ją ­
cej m ierze w łaśc iw e  rozp row a­
dzenie p ro d u k tó w  pierwsze j po 
f^zeby. Przez sk lepy p rz e w ija ją  
?ię codziennie szerokie rzesze o- 
“ yw a te li. P racow n icy każdego 
sk lepu m ają  tu  szerokie pole do 
ńracy społecznej. Mogą on i i  po- 
^ 'n n i  wskazywać na ciągłą po ­
prawę zaopatrzenia, w y jaśn iać  
^z e jś c io w e  trudności, p rzec iw ­
działać w ro g ie j plotce, k tó ra  l i ­
c u je  w yko rzys tać  naw e t n a j­
drobniejsze zakłócenia na ry n ­
ku, by  sztucznie w indow ać po- 
fcyt na ta k i czy in n y  a rty k u ł.
„  W alka z b iu ro k ra c ją  i  n ieu ­
dolnością w  ogniwach ha nd lo ­
wych, poziom po lityczn y  p ra ­
cow ników  apara tu handlowego. 
U  um ie ję tność oddzia ływ an ia  

do konsum enta, ich na leżyty  st®- 
sOnek do p racy — posiadają 
Więc dużą wagę. Jest rzeczą ja -  

że zasadniczą ro lę  muszą tu  
°degrać podstawowe organ iza- 

pa rty jne .
w W  ro ku  ub ieg łym  K o m ite t 
W arszawski P ZP R  po d ją ł 3 u - 
dnwały dotyczące pracy hand lu  
metalicznego. Od czasu podjęcia 
Ostatniej m inę ło  ju ż  przeszło 
dsiem m iesięcy.

Jak w yg ląda w  c h w ili obecnej 
” 'aca apara tu ' hand lu  de ta licz­
nego w  W arszawie?

W arszawa jest na- ogół dobrze 
*eepatrzona. S klepy hand lu  u- 
bołecznionego w  W arszaw ie 

?ła1ą iednak jeszcze poważne 
r aki, w yn ika jące  zarówno z 

y16Drzez,vycieżonycb trudności 
, rganizacyjnyc l) ja k  i z na w y- 

b iu ro k ra tycznych  i z b raku 
Odpowiedniego stosunku do p ra - 
^ ze strony poszczególnych o ra - 

jpW ników  apara tu handlowego. 
°\vtarza.iące się periodycznie w  

«znych sklepach b ra k i tow arów , 
■•.orych na ry n k u  jest pod do- 

^ atk iem , zła jakość pieczywa 
„ i  Poszczególnych p iekarn iach, 

^ re g u lo w a n y  jego tra n s p o rt

Maria Arasimowicz
(w  w y n ik u  czego ro b o tn ik o w i 
tru d n o  jes t zaopatrzyć się w  świe 
że pieczyw o wczesnym  ra n ­
kiem ), n ie  zawsze odpow iada ją ­
ca p o py tow i ilość m leka  w  sk le ­
pach; zła iakość w a rzyw  i n ie ­
dostateczny ich aso rtym ent w  
sklepach WSS —  oto bo lączki 
w yw o łu ją ce  usp raw ied liw ione  
niezadow olenie konsum entów  
warszawskich.

W organizacji podstawowej 
WSS Mokotów

Z a jrz y jm y  do o rgan izac ji 
podstaw ow ej WSS M okotów . 
Czy m ó w i się tam  o tych  b ra ­
kach, czy u s iłu je  się im  prze­
c iw dzia łać? Czy panu je  tam  
zdrowa atm osfera k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i ja ko  codzienny oręż 
w a lk i o uspraw nien ie  p racy w  
hand lu  uspołecznionym?

O rgan izacja  p a rty jn a  WSS 
M oko tó w  jes t bierna. D yskusja 
na zebraniach organ izac ji p a r­
ty jn e j sprowadza się, podobnie 
ja k  dyskusja  na organ izow a­
nych przez d y re kc ję  odprawach 
p ro d u kcy jn ych  — do sygnalizo­
w an ia  b ra kó w  w  zaopatrzeniu 
poszczególnych sklepów. O sto­
sunku do p racy personelu sk le ­
powego m ó w i się ty lk o  ogó ln i­
kowo. I  to — m ów i w yłącznie 
k ie ro w n ic tw o . A  przecież jest 
to zagadnienie bardzo istotne 
dla  o rgan izac ji p a rty jn e j WSS 
M okotów .

W ub. r. k i lk u  cz łonków  p a r­
t i i  zostało z p a r t i i w yk luczo ­
nych za nadużycia, lu b  za n ie­
m ora lne  prowadzenie się. B y ł 
m iędzy n im i nawet jeden czło­
nek egzekutyw y. A  na zebra­
niach p a rty jn ych , k tó re  pode j­
m ow a ły  decyzję wykluczen ia , 
nie by ło  żadnej dyskus ji, żad­
nej p róby w yśw ie tle n ia , ja k  to 
się stało, że do o rgan izac ji p a r­
ty jn e j przedostał się z łodzie j 
lu b  speku lant

Tow . Gościcka, I I  sekre ta rz
f "

opow iada, że egzekutywą nie
um ie  sobie poradzić z tru d n y m  
terenem , ze złożoną pracą. 
Sprzedawczynie rek lam u ją , ze 
są na etatach pracow n ików  
fizycznych , podczas gdy ich ko­
leżank i z M H D  m ają e ta ty  p ra ­
co w n ikó w  um ysłowych. M a ją  
przecież słuszność. Tow. Gosci- 
cka m ó w i też o trudnościach w 
obsadzeniu stanow isk k ie ro w ­
n ik ó w  sklepów, gdyż k ie ro w n i­
cy  ob aw ia ją  się manca. Jest to 
sygnał, że sprawa w a lk i z m an - 
cam i n ie  je s t odpow iednio po­
staw iona.

N ieprzezwyciężone do końca 
w  samej o rgan izacji p a rty jn e j 
to le ran c ja  wobec n iech lu js tw a  
w  pracy, tendencja do tra k to ­
w a n ia  m anc pow sta łych na 
sku tek n iedbalstw a jako  „n ie ­
szczęśliwych przypadków , k tó re  
każdem u mogą się zdarzyć“ , 
n ie  mogą w p ływ a ć  w ych ow a w ­
czo na personel sklepowy, po­
budzać go do podnoszenia po­
ziom u swej pracy zawodowej.

Nastawienie z Komitetu
Dzielnicowego: „czekać“
Egzekutyw a nie w idz i, k to  

może pomóc organ izac ji p a r ty j­
ne j w  rozw iązyw an iu  tych 
w szystk ich  zagadnień. Na po­
moc ze strony K D  nie liczy , bo 
ICD często da je odpow iedź: cze­
kajc ie.

Czekać... Czekała rów n ież  z 
polecenia K D  ju ż  oko ło dwa 
m iesiące na swe pierwsze ze­
b ra n ie  wyborcze — organizacja 
p a rty jn a  p ieka rn i WSS N r  5 na 
M oko tow ie , o tw a rte j po 2 - ty -  
godn iow ym  remoncie, Ludność 
M oko tow a skarży się na zlą ja ­
kość chleba .wypiekanego przez 
tę p iekarn ie . A k ty w iś c i p a r ty j­
n i p ie ka rn i — na b rak k w a li f i ­
ka c ji załogi i  na to, że odnaw ia ­
jąc  ściany nie przeprowadzono 
p iln ie  potrzebnego rem on tu  p ie­
ców.

D y re k c ja  WSS dz ie ln icy  M o ­
ko tó w  usp ra w ie d liw ia  n ie te rm i­
now ą dostawę pieczywa, o k re ­
sowe jego b ra k i w  n iek tó rych  
sklepach oraz złą jego jakość 
w a ru n k a m i ob ie k tyw n ym i, a K D  
M oko tó w  każe czekać i  n ie  z ja ­
w ia  się, by  pomóc towarzyszom  
rozw iązać trudności. O sta tn i 
dokum ent, k tó ry  św iadczy o za­
in te resow an iu  K D  M oko tó w  za­
gadn ien iam i hand lu  de ta liczne­
go —  to p ro to kó ł egzeku tyw y 
K D  z  paźdz ie rn ika  ub. r. Posie­
dzenie to poświęcone b y ło  om ó­
w ie n iu  uch w a ły  K W . A  potem?

I I  sekre tarz K D  n ie  o r ie n tu je  
się zupe łn ie  w  zagadnieniach 
hand lu . P ow iada: to  dziedzina, 
o k tó re j na jw ięce j w ie  in s tru k ­
to r  tow . Fronczak.

Tow . Fronczak stw ie rdza : 
„G dyśm y się d o w ia d y w a li o ja ­
k im ś  n iedociągnięciu, sygn a li­
zow aliśm y D zie ln icow e j Radzie 
N arodow e j, lu b  dz ie ln icy  WSS 
O rgan izacjam i p a r ty jn y m i w 
hand lu  za jm ow a ł się towarzysz 
z w yd z ia łu  organizacyjnego 
z k tó ry m  się n ie  po rozum iew a­
łem , a K o m ite t W arszawski 
n igd y  m nie  o handel n ie  m ole­
stował. Jakoś się zaniedbało, 
n ie  bardzo b y ło  w iadom o co 
ro b ić “ .

T a k i stan rzeczy jes t chara­
k te rys tyczny  nie  ty lk o  d la  M o­
kotowa. G dy tow . B ę tkow sk i z 
w yd z ia łu  hand lu  K W  udał się w  
s tyczn iu  b r. do K D  W ola, by 
po in fo rm ow ać się o tym , ja k  re ­
a lizow ana jes t wrześniowa 
uchwala K W , k ie ro w n ik  w y ­
dz ia łu  ekonomicznego przyznał, 
że K D  w  ogóle n ie  za jm ow a ł się 
tą uchwałą. A n i on sam, an i in ­
s tru k to rzy  n ie  zna li zagadnie­
nia. T łum a czy li się „b rą k iem  
czasu“ .

I  tu ta j ta k  ja k  na M okotow ie, 
b ra k  pomocy po lityczn e j ze 
strony in s ta nc ji p a rty jn e j w p ły ­
w a na wypaczenie pracy orga­
n izac ji p a rty jn ych . Sekretarz 
podstaw ow ej o rgan izac ji p a r­
ty jn e j p rzy  WSS W ola —  opo­
w iada :

„M agazyn WSS na Golędzi- 
now ie, gdzie p rzechow uje  się 
ka rto fle , nie je s t przystosowany 
do potrzeb d y s try b u c ji. Kopco- 
w an ie  k a r to f li,  odpow iedn ia ich 
konserw acja w ym a ga ją  dużego 
w k ładu  pracy ze s trony  pracow 
n ik ó w  m agazynu WSS na Go- 
lędzinow ie. P raco w n icy  tru d u  
nie żałują. A le  k ie ro w n ik  m a­
gazynu, tow . G łogow ski, czło­
nek p a rtii,  s ta ra  się tuszo­
wać swoje i  ko legów  niedo­
ciągnięcia i  b łędy. Często ta ­
k ie  w yp ad k i sygna lizu je  ko­
m ite to w i p a rty jn e m u  i  d y re k c ji 
je de n ’ z p racow n ików , rów nież 
członek p a r ti i,  k tó ry  n ie  może 
znieść, by kopcowa.no k a rto fle  
ju ż  częściowo nadpsute, lub 
przesyłano k a rto fle , nadające się 
ty lk o  na uży te k  przem ysłow y, 
d la  celów  konsum cyjnych. 
W zyw aliśm y ju ż  k ilk a k ro tn ie
tow . G łogow skiego na egzekuty 
wę. D op ię liśm y tego, że tow. 
G łogowski z łoży ł sam okry tykę . 
A le  postępowania n ie  zm ienia. 
Chcąc się pozbyć k ry ty k u ją c e ­
go go tow arzysza p ros i Zarząd 
o zdjęcie go ze s tanow iska“ .

To wszystko? A  co zarobiła 
organizacja p a rty jn a , by samo­
k ry ty k a  t o v  G łogowskiego, zło 
żona na egzeku tyw ie , n ie  była 
ty lk o  czczą form alnością? Co 
zrobi, by  n ie  dopuścić do skan­
dalicznego fa k tu  przeniesienia 
na inną pracę jedynego tow a­
rzysza, k tó ry  odw aży ł się k r y ­
tykować?

Zebrań o rg an izac ji podstawo­
w ej n ie  zw o łu je  się w  WSS W o­
la wcale — C entra la , transport, 
sklepy p racu ją  w  innych  go­
dzinach, m a ją  odm ienne za­
gadnienia, różny  cha rak te r i 
n iepokryw a jące  się godziny 
pracy.

— Jesteśmy zdania —  m ów i 
sekretarz o rg an izac ji p a rty jn e j 
— że organ izacje  oddziałowe 
pow inny  stać się organ izacjam i 
podstaw ow ym i. A le  dzie ln ica 
się n ie  zgadza. W o li m ieć do 
czynienia ze m ną jednym , n iż  z 
k ilkom a  pods taw ow ym i o rgan i­
zacjami.

Na W oli, na u l. Staszica n r  7 
jest p ieka rn ia  WSS. B y ły  sy­
gnały, że n ie je dn okro tn ie  w y j­
m uje  się tam  z pieca chleb n ie ­
dostatecznie wyp ieczony. Sekre­
ta rz  o rgan izac ji p a rty jn e j tw ie r  
dzi, że w in a  leży w  „tru d n o ś ­
ciach o b ie k ty w n y c h “ . G ru p y

p a rty jn e  ty c h  »praw  n ie  d y ­
sku tu ją . Jedyn ie  k ie ro w n ik  re ­
aguje na  tego rodza ju  fa k ty  
i m ó w i o n ich  z in s tru k to re m  
K W . Czyż n ie  je s t to  dostatecz­
n y  sygnał, b y  zająć się b liże j 
pracą o rg a n iza c ji p a r ty jn e j w  
p ieka rn i?

A  ja k  w yg ląd a  opieka K D
B ródno nad  o rgan izac jam i pa r­
ty jn y m i w  hand lu?  D n ia  1 m a­
ja  w  w y n ik u  reo rgan izac ji a - 
pa ra t WSS został ro z b ity  na 
dzieln ice. P ow sta ła  d z ie ln icó w - 
ka  WSS -  B ródno. Zw ołano 
pierwsze zebranie cz łonków  
p a r t i i —  p ra co w n ikó w  d z ie ln i-  
ców k i 1 sk lepów  WSS' Bródno. 
A  do dn. 30 m a ja  n ik t  z K D  
nie za in teresow a ł się jeszcze vą 
nową organ izac ją  pa rty jną .

A  może to  ty lk o  organizacje 
p a rty jn e  p rz y  WSS są ta k  za­
niedbane?

P rz y jrz y jm y  się M H D . Tow . 
O b łuck i, in s tru k to r  K W , m ów i:

—  W  s tyczn iu  K W  postano­
w ił rozb ić  organ izacje  p a r ty j­
ne M H D  na dzie ln ice. Do dziś 
dn ia  reo rgan izac ja  n ie  została 
zakończona. A  naw e t is tn ie jące 
ju ż  dz ie ln icow e organizacje 
nie o b ję ły  w szystk ich  swych 
członków.

T ak  osłabione organizacje 
p a rty jn e , da lek ie  są od w y ra ­
b ian ia  w śród sw ych członków  
poczucia odpow iedzia lności za 
fun kc jon ow a n ie  aparatu, k tó ­
rego są p racow n ikam i, roz­
w ija n ia  p racy m asow o-po li- 
tyczne j 1 w a lk i z b iu ro k ra c ją .

Biurokracja i niedbalstwo
A  oto k ilk a  ja s k ra w y c h  p rzy ­

k ła d ó w  b iu ro k ra c ji:  sprow a­
dzone w  m iesiącu m arcu  do 
sk lepów  M H D  200 lodów ek nie  
są do te j po ry  1 zainstalowane. 
„T ru d n o śc i ob ie k tyw ne “  —  b ra k  
specja listów . Przez szereg m ie ­
sięcy M H D  D y re kc ja  Spożyw­
cza n ie  o tw ie ra ła  p rzydz ie lo ­
nych je j sklepów. I  tu , „ t r u d ­
ności o b ie k tyw ne “  — b ra k  m e­
b l i sk lepow ych k tó re  jednak  
zna laz ły  się po in te rw e n c ji K W  
w... zapasach B iu ra  Stołecz­
nego M H D .

A  WSS? M iędzy D y re kc ją  
W SS-u a C entra lą  Ogrodniczą 
częste są n ieporozum ienia . WSS 
w ysuw a słuszne zarzuty, ja k  
zby t d ług ie  postoje samocho­
dów  na Ż ie len iaku , k tó re  opóź­

n ia ją  dostawę ja rz y n  do skle­
pów, zła jakość dostarczonych 
w arzyw , niedostateczna ilość 
pom idorów , b ra k  pew nych  asor 
tym en tów  n o w a lije k . A le  prze-' 
rzuca jąc odpow iedzia lność na 
Centra le  Ogrodniczą, zapom i­
na o swych w łasnych  błędach.

Czy b iu ro k ra tyczn y  system 
przeszacowywania to w a ró w  i  
ob liczania u b y tk ó w  n a tu ra lnych  
n ie  zniechęca w ie lu  p racow n i­
k ó w  do sprzedaży w arzyw ? Czy 
np. w ózk i W SS-u na u lic y  P u ­
ła w sk ie j n ie  m og łyb y  uw ie lo - 
k ro tn ić  sprzedaży rzodkiew ek, 
gdyby o fia ro w y w a ły  to w a r czy 
sty, n ie  zabłocony?

A le  k ie ro w n ic tw o  WSS czę­
sto b ro n i się przed „n a d m ie r­
ną“  ilośc ią  w a rzyw  proponow a­
nych przez C entra lę  O g rod n i­
czą. B ro n i się i  przed in n y m i 
tow a ram i, k tó re  „n ie  id ą “ , ja k  
np. tw arożek. A  czy k ie ro w n ic - 
w o WSS w ie, że tw arożek „n ie  
idz ie“  bo je s t kwaśny? W  każ­
dym  razie n igd y  nie  p róbow a­
ło za pośredn ictw em  W ydz. 
H a nd lu  S tołecznej Rady N a­
rodow e j w p łyną ć  na ulepszenie 
p ro d u k c ji tego to w a ru  przez 
C entra lę  M leczarską.

System doraźnych 
interwencji nie zastąpi

pracy politycznej
K o m ite t W arszaw ski zna b ra ­

k i i  bo lączki apara tu  hand lu  
uspołecznionego. Często in te r ­
w en iu je . Tow. P a ro l stw ierdza, 
że w  ciągu niespełna tygodn ia  
sw o je j pracy na s tanow isku se­
k re ta rza  K W  n ie  zdążył jeszcze 
co praw da w gryźć się w  zagad­
n ien ia  hand lu , ale ju ż  z a ła tw ił 
ok. 20 spraw  in te rw e ncy jn ych . 
K ie d y  m leko z jakiegoś pow ia ­
tu  nadchodzi nadkwaszone, 
in te rw e nc ja  K W  w  ekspozytu­
rze CZPM lecz. w p ływ a  na k ró t 
k o trw a łą  poprawę G dy docho­
dzi sygnał, że w  ja k im ś  ze skle 
pów  W SS-u sprzedają zepsute 
k a rto f le  — K W  a la rm u je . K a r ­
to f le  się przebiera, a po pew ­
nym  czasie —  znów to  samo — 
w  in n y m  znów sklepie. I  tak  
z szeregiem innych  spraw.

Jest rzeczą bezsporną, że spo­
ro  o rgan izac ji p a rty jn y c h  ma 
rów n ież  i  poważne osiągnięcia, 
jeże li chodzi o pracę apara tu  
h a n d lu  uspołecznionego.

Stosunek ekspedienta do kon­
sumentów znacznie ęię popra­
w ił.  W  bardzo licznych  w yp a d ­
kach sk lepow i w yka za li da leko 
idące poczucie odpow iedzia lno­
ści za swą pracą. O fia rn y  b y ł 
ich w ys iłek , gdy trzeba by ło  
przerachow yw ać ceny w  zw iąz­
ku  ze zm ianą w a lu ty , zm ieniać 
je  w  zw iązku z obniżką cen w  
dn. 1 stycznia. Z poświęceniem  
pracu ją , gdy trzeba z o ka z ji 
św ię ta  czy uroczystości zw ięk ­
szyć w ys iłek , by zaopatrzyć od­
pow iedn io  ludność W arszawy. 
C harakte rystyczne jest, że na­
w e t w  ta k  bardzo zaniedbanym  
M okotow ie , sk lepow i przycho­
d z ili do ko m ite tu  pa rty jnego  z 
na jda lszych zaką tków  dz ie ln icy  
rek lam ow ać, gdy 16 m a ja  n ie  o- 
t rz y m a li jeszcze k a r t  p leb iscy­
towych.

A le  rzadk ie  są jeszcze w y ­
padki, k ie dy  personel sk lepow y 
reagu je odpow iedn io na w rogą 
plo tkę, ja k  postąp ił np. w  sk le­
pie WSS na T argow e j 50. W  
sklepie ty m  k lie n tk i —  pow ta ­
rza jąc bzdurną reakcy jną  p lo t­
kę  — chc ia ły  się zaopatrzyć w  
duże ilości m ąki. K ie row n iczka  
tłum aczyła , że u legając plotce 
BBC  dezorganizują zaopatrze­
nie  ry n k u  i  dz ia ła ją  na szkodę 
sobie i  innym .

Duże polepszenie, je ś li chodzi 
o zaopatrzenie W arszawy, p rzy ­
niósł przeprowadzony z in ic ja ­
ty w y  K W  przegląd k a d r apara tu  
handlowego, oczyszczenie go w  
poważnym  stopn iu  z obcych 
klasowo, speku lacy jnych ele­
m entów, k tó re  s ta ra ły  się sa­
botować handel uspołeczniony. 
A le  czy jedno lu b  pa rokro tne  
prze jrzen ie ka d r w ystarczy, by  
w ye lim ino w ać szkodn ików  z a - 
paratu? Jasną jes t rzeczą, że 
w ye lim ino w ać  szkodnictw o m o­
żna je dyn ie  pod w a run k iem , że 
system atyczna praca po lityczna  
z apara tem  hand low ym  usunie 
paraw an b iu ro k ra c ji i  n iedba l­
stwa, za k tó ry m  k ry je  się czę­
sto ręka wroga.

A  usunąć n iedba ls tw o  i  b iu ­
ro k ra c ję  można jedyn ie  ucząc 
w y trw a le  organizacje p a rty jn e  
wa lczyć i przezwyciężać tru d n o ­
ści. Zasada, że trw a łe  osiągnię­
cia gospodarcze można uzyskać 
jedyn ie  drogą system atycznej 
p racy po lityczne j —  dotyczy 
rów n ież  i  odcinka hand lu .
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Czyte ln icy  i korpsponcłpnci- piszą

Czyżby tapczany były nam niepotrzebne?
Tapczany higieniczne, p ro du ­

kow ane w  W arszawskich Z a­
k ładach Przem ysłu Drzewnego 
przy ul. Żelaznej 43a, skończyły 
wreszcie swoją w ędrów kę do 
Chełm na na Pomorze, gdzie ie 
zaopatryw ano w  s ia tk i i  z po­
w ro tem . D z ięk i notatce w  „T ry  
bun ie  L u d u “ z 23 stycznia, br.. 
zg łosiły się do nas W arszawskie 
Z ak łady  Jarnuszkiew icza z o fe r­
tą  zaopatryw ania nas w  s ia tk i 
w łasne j p ro du kc ji, tańsze i 
przewyższające jakością s ia tk i 
w y ra b ia ne  na Pomorzu. Umowa 
została zawarta, p rodukcja  
um ie jscow iona w  W arszaw ie

T rudności Z ak ładów  p^rzy ul 
Żelaznej nie zostały jednak do­
tychczas rozwiązane. Tapczany 
w yprodukow ane  w  roku ub ie­
g łym  leżą dotychczas w  n ie- 
zam kn ię tych szopach i „s ta rze­
ją  się“ . J a k i jest ich stopień 
zniszczenia, tru d n o  s tw ie r­
dzić, gdyż szopy s ^  n im i szczel­
n ie  zapchane. Kończy się już  
d ru g i k w a rta ł br., a skrzyn ie  
czekają c iągle jeszcze na ram y 
1 s ia tk i z Chełm na.

Od k ilk u  tygodn i ju ż  i ta p ­
czany pochodzące z bieżącej

p ro d u k c ji leżą nieodebrane w 
magazynach zakładu. Liczba 
ich przekracza 1500 sztuk i co­
dziennie wzrasta.

Ponadto m am y około 800 sia­
tek do napięcia, gdyż w y k o n u ­
je m y obecnie nap inan ie  we 
w łasnym  zakresie. N apinać je d ­
nak siatek n ie  możemy, gdyż 
brak nam autom atów , k tó re  z 
ko le i dostarcza nam  Ś ląsk i  Po­
morze.

I  tak , gdy m ie liśm y  przedtem  
au tom aty, nie m ie liśm y siatek. 
G dy teraz m am y s ia tk i, brak 
nam autom atów . I w  żaden 
sposób nie  możemy rozładować 
naszych magazynów.

Zaopatrzenie naszych zak ła­
dów  w  surowce w  ogóle pozo­
staw ia dużo do życzenia. B rak 
odpow iednich w ym ia ró w  drze ­
wa pow oduje postoje w  pracy 
i  zaham owanie p ro du kc ji.

Dotychczas załoga maszyn nie 
prow adzi w spó łzaw odn ic tw a in ­
dyw idua lnego, a p rzodow n ików  
ty p u je  się m echanicznie, co 
m iesiąc innego.

A D A M  N O W A C ZY K  
Warszawa

Papier jest cierpliwy
Jedna *  p racow nic  U rzędu 

Te le fonów  M ie jscow ych zacho­
row ała . W zięła w ięc z b iu ra  
przepustkę i  poszła w  godzi­
nach p racy do lekarza. W róc i­
ła po k i lk u  godzinach z adno­
tac ją  na przepustce: „Z g łos iła  
się do lekarza dn. 29 V  b r. godz. 
16.15. W yznaczona na dzień 30 
V  godzina 8.30 rano .'1 Podpis u - 
rzędn ika  i  pieczątka pu nk tu  
Z LP  N r 156.

N aza ju trz  chora w  oznaczo­
ne j godzinie znów  zw o ln iła  się 
z pracy. Po pew nym  czasie w ró -

c iła  z adnotacją na przepustce: 
„Zgłasza się n iepotrzebn ie w  
godzinach ran nych  P rzy jęc ia  
d la  pracu jących  od godz. 14.30 
do 19.00.“  I  znów podpis urzęd­
n ika  i  ta sama .p ieczątka p u n k ­
tu  N r  156.

W ieczorem  nasza koleżanka 
m usia ła  w ięc  po raz trzec i iść 
do lekarza, czas na ja k i zw o l­
n iła  się z p racy został po p ro ­
stu zm arnow any z w in y  ZLP.

W A C Ł A W  T U S Z Y Ń S K I 
W arszawa

Działalność Koła Gospodyń Wiejskich 
nie kończy się na wybraniu przewodniczącej

K o ło  Gospodyń W ie jsk ich  
w  Z am brow ie  (pow ia t Soko łów  
P od lask i) powstało w  k w ie tn iu  
1950 roku . Na zebraniu założy­
c ie lsk im  gospodynie w y b ra ły  
na przewodniczącą nauczy­
c ie lkę  Helenę W ięckowską. 
N ieste ty  „dz ia ła lność“  ko ła  
skończyła się na założeniu.

W  ciągu ro k u  od by ły  się za­
ledw ie  trz y  zebrania i  to  ta k  
m ało in teresujące, że część 
cz łonkiń  opuściła je  jeszcze 
przed zakończeniem.

W  lu ty m  br. pracą ko ła  za­
in te resow a ł się Zarząd P ow ia ­
to w y  L ig i K ob ie t, k tó ry  p rzy ­
s ła ł in s tru k to rk ę . In s tru k to r­
k a  w yg łos iła  jedną pogadankę 
i... w y jecha ła , a ko ło  znowu za­
padło w  sen zim owy.

W  je dn ym  z num erów  „G ro ­
m ady“  ukazała się korespon­
dencja, w  k tó re j au to r apelo­
w a ł do K o ła  Gospodyń W ie j­
skich w  Z am brow ie  o roztocze­
n ie  op iek i nad żoną jednego z

m ieszkańców, nałogowego p i­
jaka . A p e l ten  rów n ie ż  prze­
szedł bez echa.

Dlaczego przewodnicząca ko ­
ła n ie  wciąga do p racy kob ie t, 
k tó re  m a ją  dobre chęci, ale nie 
w iedzą co rob ić, bo n ik t  nie 
s taw ia przed n im i żadnych za­
dań?

Ob. W ięckow ska tłum aczy  się 
b ra k ie m  czasu. W ierzym y, że 
ja ko  nauczycie lka n ie  ma go za 
w ie le , ale skoro ju ż  p rzy ję ła  
fu n k c ję  przewodniczącej, po­
w inna  b y ła  zw rócić  się do Za­
rządu P ow iatowego L ig i K o ­
b ie t i  p rzy  jego pom ocy zorga­
nizować ta k  pracę w  kole, aby 
spełn iło ono swoje zadanie.

Zarząd P ow ia to w y  L K  ró w ­
nież n ie  po w in ie n  b y ł poprze­
stać na jednorazow ym  p rzy ­
s łan iu  in s tru k to rk i,  ale p o w i­
n ien  roztoczyć nad K o łem  Gos­
podyń  W ie jsk ich  w  Z am brow ie  
sta łą  opiekę.

EDW AR D K L IM E K  
Zambrów

P ołudn iow a A fry k a  wałczy 
o dem okrację i  pokó j

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D LA  „T R Y B U N Y  LU D U ")
Faszystow ski te r ro r  rządu 

M alana wobec ludności P o łud ­
n iow e j A f r y k i wzmaga się z 
każdym  dniem. M nożą się coraz 
ba rdz ie j haniebne ustaw y i  roz­
porządzenia c iem iężycie li i  w y ­
zyskiwaczy.

A le  ani faszystow ski te rro r 
ani faszystow skie ustaw y nie 
są w  stanie ziamać w o li w a lk i 
ludów  P o łudn iow e j A f ry k i.

Masy ludow e różnych narodo­
wości łączą się we w spólne j 
walce o pokó j i wolność, prze­
c iw  bezpraw iu  i ciem nocie, o 
lepszy by t i dem okrację.

W  różnych form ach p rze jaw ia  
się ruch  w o lnościow y lu dó w  
P o łudn iow e j A f ry k i.  Jedną z 
tych fo rm  jegt w a lka  przeciw  
haniebnej ustaw ie „o  prawach  
wyborczych dla ko lo rowych" .

Rasistowska ustawa 
wyborcza

Z każdym  rok iem , poczynając 
od 1910 ro ku  — to  jes t od c h w i­
li, k iedy  b ry ty js k ie  ko lon ie  
P o łudn iow e j A f r y k i —  K ap - 
sztadt i  N a ta l złączone zostały 
z T ransw alem  i  w o lnym  pań­
stwem  O ra n ii w  U n ię  P o łudn io - 
w o -A fry k a ń s k ą  —  coraz b a r­
dziej ciem iężeni są M urzyn i i 
H indus i, coraz w ięce j ogranicza 
się ich p raw a  wyborcze.

A le  naw et na jb a rdz ie j a n ty ­
dem okratyczne, d y s k ry m in a c y j­
ne ustawy, pozbawiające p raw  
w yborczych o lb rzym ią  w ię k ­
szość ludności n ie  zadow ala ją 
faszystów z P a r t i i N a c jo n a li­
stycznej.

U dz ia ł w  w yborach  każdego, 
k to  n ie  jes t b ia ły m  „czyste j 
rasy“  uw aża ją  oni za obrazę 
ich „na rodow e j du m y“ , za w ro ­
gie w ystąp ien ie  p rzec iw ko  ich  
po lityce , głoszącej „wyższość 
b ia łych “ . W  sw ym  program ie  
w yborczym  w  1948 ro ku  z góry

Desmond Buckie
zapow iadali ca łkow ite  zniesie­
nie  w szystk ich  dotychczasowych 
fo rm  rep rezen tac ji, odebranie 
ko lo ro w ym  z K apsztad tu  p ra w  
w yborczych.

W  m a ju  1948 r . nac jona liśc i 
pod k ie ro w n ic tw e m  dokto ra  M a ­
lana zw yc ięży li w  wyborach. 
N a tychm iast też p rz y s tą p ili do 
rea lizac ji rasistow skiego p ro g ra ­
m u d y s k ry m in a c ji M u rzyn ó w  i  
innych  ludów  ko lo row ych .

W edług now e j us ta w y w y b o r­
czej M u rz y n i i H indu s i pozba­
w ie n i będą podstaw ow ych p raw  
obyw ate lsk ich .

Ludność Kapsztadtu walczy
P ro je k t haniebnej ustaw y 

w yw o ła ł g łębokie oburzenie 
ludności Kapsztadtu . O rgan i­
zacje postępowe m ob ilizow a ły  
ludność do masowego protestu.

P ie rw szy „Dz ień masowego  
pro testu“  odby ł się w  m arcu b.r. 
Tego dn ia K apsztadt b y ł św iad ­
k iem  na jw iększe j dem onstrac ji 
i  na jw iększego pochodu w  
swych dziejach.

D em onstranci u c h w a lil i rezo­
luc ję , w zyw a jącą  do wzm ożenia 
konsekw entnej i  odważnej w a lk i 
p rzeciw  haniebnej ras is tow sk ie j 
ustaw ie, s taw ia jące j poza p ra ­
w em  ko lo row e ludy.

O boha te rsk ie j postaw ie lu d ­
ności Kapsztadtu , o je j walce 
m ó w ił na de m onstrac ji Sam 
K ahn —  je d yn y  p rzedstaw ic ie l 
p a r ti i kom unis tyczne j w  p a rla ­
mencie. Na późniejszej kon fe ­
renc ji, na k tó re j zeb ra li się przed 
staw icie le 59 o rgan izac ji p o li­
tycznych, naukow ych, re l ig i j­
nych ośw iadczył on: „J e ś l i  rząd 
nie chce powstrzym ać się od 
uchwalenia zgubnych, hanieb­
nych ustaw, to m us i zdać sobie 
sprawę, że ludu  nie n ie powstrzy  
ma od oporu".

Rzecz jasna, że rząd M alana 
nie  dzia ła na w łasną rękę. 
Rzecz jasna, że jest on pow o l­
nym  narzędziem  w  rękach ame- 
rykańsko-ang ie lsk ieh  im p e ria ­
lis tów .

B urżuazy jna  gazeta h induska 
„H in d u s ta n i S tandard“  pisała 
na ten tem at: „W yda je  się n ie ­
prawdopodobne, by rząd A f r y ­
k i  Po łudn iowe j m ógł prowadzić  
po l i tykę  wyraźne j,  o tw a r te j  dy 
s k ry m in a c j i  rasowej,  zm ie rza ją­
cą do pogwałcenia wsze lk ich za 
sad cy w i l iz a c j i  i  hum an izm u  —  
gdyby mocarstwa anglosaskie 
zajęły odpowiednie stanowisko. 
Ale w  rzeczywistości n iep raw ­
dopodobne jest, by A m e ry k a ­
nie, pop ieran i przez b ry ty js k ic h  
im per ia l is tów  lab ourzy stów -
skich chcieli  się przec iwstaw ić  
ty m  d ro bn ym  w  ich po jęciu  
krzywdom , w tedy  k iedy w  n ie ­
pohamowany sposób sami dą­
żą do zagarnięcia całego św ia ­
ta".

„Wyodrębnione okręgi“ 
czyli getto

Rząd M alana nie  poprzesta ł 
na dążeniu do pozbaw ienia p raw  
wyborczych ko lo ro w ych  ludów  
Kapsztadtu.

W zoru jąc się na h itle ro w s k im  
rasiźm ie, czerpiąc doświadcze­
nie z trum anow skiego rasizm u, 
u c h w a lił w prow adzen ie  „w y o d ­
rębn ionych  okręgów “  czy li po 
prostu  getta d la  n ieeurope jczy- 
ków .
A fry k a ń s k i Kongres N arodowy, 

rep rezen tu jący m ilio n y  ludnoś­
ci m u rzyń sk ie j, w y ra z ił uczucia 
w szystk ich  n ieeurope jsk ich  m ie­
szkańców, k ie d y  w  odpow iedzi 
na ba rba rzyńsk ie  poczynania 
rządu faszystowskiego s tw ie r­
d z ił: „Będz iem y s taw ia l i  opór

Dzieci wrocławskie w gościnie n robotników

W Fabryce Wodomierzy we W roc ław iu  odbyło się spotkanie dzieci z rob o tn ikam i fab ryk i .  Na 
zdjęciu : robo tn ik  M ar ian  K a m iń s k i  objaśnia dzieciom budowę i  działanie wodomierza

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

! masoioym przesiedleniom n a ­
szego ludu, k tó ry  t rak tu jec ie  
tak,- ja k  t ra k tu je  się byd ło  na 
termach dzikiego Zachodu w  
Am eryce".

Prześladowania
komunistów

L u d y  P o łudn iow e j A f r y k i 
prowadzą rów n ież w a lkę  prze­
c iw  faszystow skie j us taw ie  de­
lega lizac ji p a r t i i ko m u n is ty ­
cznej i rozm a itym  krzyw dzącym  
ustawom , z k tó rych  jedna za­
b ran ia  zebrań i  m an ifes tac ji 
pod pozorem, iż... „s to ją  na  
przeszkodzie hand low i i  p rze ­
m ys łow i" .

Do w a lk i z ty m i w łaśn ie  u - 
staw am i pow sta ł w  Johanes- 
burgu K o m ite t O brony W olno­
ści, g ru pu jący  p rzedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych i  orga­
n izac ji po litycznych.

Ustaw a w ym ierzona p rze c iw ­
ko kom unis tom  określa jako 
kom unistę  każdego, k to  stawTał 
w  obronie na jd robn ie jszych  na­
w et osiągnięć społecznych lu b  
pom agał w  ich u rzeczyw is tn ie ­
niu. Jeśli kom uś „za rz u t“  tak i 
zostanie udow odniony, to m in i­
ster spraw ied liw ośc i ma p raw o  
zażądać, aby usunięto go z p ra ­
cy, co w  p ra k tyce  oznacza ska­
zanie na śm ierć głodową.

Od ta k ie j decyzji m in is te r­
s twa nie  ma odw ołania.

Walka o pokój to walka 
o wolność

W alka  tych, k tó rz y  sta ją  w  
obron ie p ra w d z iw ych  in teresów  
P o łudn iow e j A f r y k i ściśle łączy 
się ze św ia tow ą w a lką  w  obro­
nie pokoju, z dążeniem do poko­
nania podżegaczy w o jennych .

W  T ransw a lsk ie j K o n fe ren c ji 
P oko jow ej, k tó ra  odbyła się 
n iedawno w  Johanesburgu w z ię ­
ło  udz ia ł 396 de legatów  ze 
w szystk ich  s tron  te j p ro w in c ji. 
K on fe renc ja  została poparta 
przez A fry k a ń s k i Kongres N a­
rodow y, przez P o łu d n io w o -A fry  
kańsk i Kongres H indusów , 
przez organizacje lu dó w  a fry ­
kańskich , Tym czasowy Południo 
w o -A fry k a ń s k i K o m ite t Ruchu 
Poko ju . U tw orzona  została 
T ransw alska Rada P oko ju , w  
k tó re j reprezentowane są o r­
ganizacje, skupia jące łącznie 70 
tys ięcy członków.

T ransw alska Rada P oko ju  po­
s tanow iła  w  na jb liższym  czasie 
przeprow adzić na te ren ie  całej 
U n ii P o łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j 
p leb iscyt w  spraw ie  A pe lu  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o P ak t 
P ięciu.

N iebezpieczeństwo grożące lu ­
dom  A f r y k i P o łudn iow e j ze 
s trony  faszystowskiego rządu 
M alana jednoczy w szystk ich  je j 
m ieszkańców, k tó rz y  cenią po­
k ó j i  dem okrację. Zw artość i 
jedność mas ludow ych  A f r y k i 
P o łudn iow e j jest dziś m ocn ie j­
sza n iż  k ie d yko lw ie k  w  b u rz li­
w e j h is to r ii tego k ra ju .

Ich sport
Po!ic.1a fra n c u s k a  a re s z to w a ła  znanego  p o ls k ie g o
s p o rto w e g o  inż . O lszo w sk ie g o  i b ic ie m , szantażem  i przeKup- 
s tw e m  u s iło w a ła  z m u s ić  go do z d ra d y  sw ego k»-aju (z prasy

F i lm

K ro k  wstecz
„W ie lkop ań sk ie  h u la n k i“ („ U r i M u r i“). Scenariusz G yńl* 

H ay, reżyseria Frigyes Ban, zdjęcia Is tvan  Erben , muzyk® 
Rzso Sugar. P ro d ukcja  M a g y a r F ilm  1949 (W ęgry).

O gląda liśm y ju ż  na po lskich 
ekranach sporo f ilm ó w  w ęg ie r­
skich. M ie liśm y  możność prze­
konać się o dużych m oż liw o ­
ściach tw órczych w ęgiersk ich 
rea liza to rów  film o w ych , podzi­
w ia jąc  „P iędź z iem i“ , „G ęsia rka 
M a ty i“ , „S praw ę A n n y  Szabo“  
czy „K o b ie ta  w yrusza w  drogę“ .

N ie można się w ięc dziw ić, 
że rozczarow a ły nas „W ie lk o ­
pańskie h u la n k i“ , f i lm  w yraźn ie  
różn iący się in  m inus od cało­
ksz ta łtu  w ęg ie rsk ie j p ro d u kc ji 
film o w e j.

Założeniem  f i lm u  by ło  ukaza­
nie ohydy, n iem ora lności i n ie ­
ludzkiego stosunku do chłopów  
w ęg ie rsk ie j m ag na te rii na prze- 

| łom ie X IX  i  X X  w ieku. Z a ło­
żenie, k tó re  może być słuszne 
ty lk o  pod w arunk iem , p rzepro­
wadzenia g łębokie j, rea lis tycz­
nej ana lizy  środow iska, h is to ­
rycznego i  społecznego t ła  epo­
k i.

Tego zabrakło  f ilń io w t. S ta ł 
się on jeszcze je dn ym  dram atem  
z życia „w yższych s fe r“ .

Cóż się bow iem  dzieje w  f i l ­
mie? W ęgierski m agnat pragn ie 
zracjonalizować gospodarkę w  
swoich fo lw arka ch , lecz b rak 
m u pieniędzy. W rozpaczy rz u ­
ca, się w  w ir  rozpusty  i  zabawy, 
a w  końcu podpala zabudowa­
n ia  i  popełn ia sam obójstwo. To 
w ą tek  g łów ny, w ątek, w  k tó ­
rym , naw iasem  m ów iąc, ów  m a­
gnat w yra s ta  c h w ila m i na „p o ­
zytyw nego bohatera“ .

Na m arg inesie tych perypef“  
finansow o-m iłosnych  snują 
dopiero na da lek im  plan ie  f “ '  
m u bierne postacie gnębionych 
i oszukiwanych chłopów. Jedy' 
na chłopska bohaterka film u  t® 
rozpustna i próżna, pozbawiona 
w sze lk ich zasad m ora lnych k ° ' 
chanka owego magnata, R o z ik a -

To fa łszyw e rozłożenie akcen 
tów  przez scenariusz pogłęb'1 
jeszcze reżyser, inscenizując na ' 
tu ra lis tyczny  m elodram at. Tak 
w ięc przez większą część filnW  
w idz  skazany jest na o g lą d a n i 
p ija ck ich  w y b ry k ó w  węgier'  
skich arys tokra tów , h isterycZ' 
nych scen zazdrości, urządza­
nych przez jego żonę, m izdrze­
nia  się R oz ik i itp .

W tych w arunkach i ak to rz f 
n ie  p o tra f ili ,  z m a łym i w y ją t ' 
kam i, stw orzyć przekonyw ają­
cych postaci. , ci

A u to r scenariusza, znany p i '  yr 
sarz w ęg ie rsk i G yula Hay, w ie­
lo k ro tn ie  zadokum entował swą 
twórczością, znaną i  z przekła­
dów po lsk iem u czy te ln ikow i, że 
p o tra fi pisać rzeczy znacznie lep 
sze. Reżyser Frigyes Ban, po­
kazał chociażby w  znakom itym  
f ilm ie  „P iędź z iem i“ , że stać g° 
na rea listyczną inscenizację 0 
w ysok ich  w a lorach artystycz­
nych.

W ierzym y, że węgierscy
jac ie le  pokażą nam po te j o r f i ­
ce tw órcze j w ie le  jeszcze cię" 
kaw ych i  w artościow ych fu ­
m ów, tak ich  ja k  te, k tó re  ogU" 
da liśm y dotychczas. ( 'm'-

Rys! J. RARU»*

Kropki
DŻO KEJE

Am erykańsk ie  pismo „Tim,e" 
pisze o prezydencie F ranc j i :  
„ A u r io l  jest dz ie lnym  koniem  
cugowym, ale nie ma żadnych 
zdolności do prowadzenia ener­
gicznej p o l i t y k i “ .

Wobec czego Am erykan ie  
uważają się za powołanych do 
odegrania ro l i  dżokeja. (u k )
Z B R O D N IA R Z  Z O R D E R A M I

Claude Geoffroy, skazany w

nad „ i“
1944 r. na śmierć za wydan ie
w  ręce gestapo w ie lu  patriotów  
f rancusk ich  z miasteczka M atr  
les les Mines, z ja w i ł  się tan* 
nagle niedawno, w  mundurze  
kaprala, z orderami na piersi- r  
O rdery  te o trzym ał od rządu za 
„wspan ia łą  postawę“ w  V ie t '  
namie.

Jako, że do „b ru dn e j w o jny0 
na j lep ie j nadają się brudne, 
skrwaw ione ręce. *e

G dy Po lską  rz ą d z i ła  bu rżuaz ja

Perypetie z „p ro je k te m  H arrim ana “
Jerzy RawiczCzeski au to r ks ią żk i „Gospo­

da rka  w  zakładach e lek trycz­
n ych “ , w ydane j w  1933 r. po 
po lsku, p ro f. V'. L is t, podaje zu­
życie k ilow a togodz in  prądu 
e lektrycznego na m ieszkańca za 
ro k  1925 w  różnych kra jach .

Zużycie  to w ynosiło  w  B e lg ii 
327 kW h, we F ra n c ji i  A u s tr i i 

,260 kW h, w e W łoszech 197 
kW h, w  Czechosłowacji 96 kW h, 
a w  Polsce — ty lk o  44 kW h. 
N iże j od P o lsk i w  tabe li z n a j­
do w a ły  się ty lk o  M eksyk  z 36 
kW h  i  R um un ia  z 24 kW h.

N ie  to by ło  jednak powodem, 
że k a p ita ł zagraniczny zw ró c ił 
uwagę na tak  „dz iew iczy “  te ­
ren. Is to tne  by ło  to, że w  P o l­
sce ówczesnej rządzonej przez 
sprzedajne rządy burżuazyjne, 
można by ło  bez większego za­
chodu otrzym ać koncesje na 
d ług ie  la ta  eksp loa tac ji za g ro ­
sze —  śc iś le j: za centy. M in i-  
n is tro w ie  i  p rem ierzy do tych­
czasowych rządów  chętnie za 
fa k to rn e  odda jva!i ,w pacht za­
granicznem u k a p ita ło w i prze­
m ys ł po lsk i.

„Konkurenci“
W  ro ku  1926, po faszystow ­

sk im  przew rocie  P iłsudskiego 
—  odeszli jedn i bohaterow ie 
różnych afer, tacy ja k : S ku lsk i, 
G rabski, K uch a rsk i lu b  T o łłocz- 
ko, ale zato in n i pozostali i  
p rzysz li now i.

W  uk ładz ie  ekonom icznym  
państw a nic się nie zm ien iło : 
po starem u „L e w ia ta n " czyli 
C en tra lny  Zw iązek Polskiego 
P rzem ysłu  Górniczego. H and lu  
i  F inansów — in nym i s łowy: 
na jg rubszy k a p ita ł, decydował 
o ca łym  życiu gospodarczym 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu i H an­
d lu  po m a ju  ob ją ł H ip o lit  G li­
w ic , „ideo log Le w ia tana “ .

N ie  znaczy to, by w  łon ie  sa­
mego Lew ia tana nie b y ło  k rz y ­
żujących się ze sobą interesów. 
Poszczególni „ le w ia ta ńczycy  ‘ 
zw iązan i b y li z różnym i ośrod­

kam i k a p ita łu  zagranicznego, z
nieraz ostro zw a lcza jącym i się 
w  pogoni za zyskam i na te re ­
nie  P olski, m onopolam i k a p ita ­
lis tycznym i.

Zarów no w  pa rtiach  rządzą­
cych w  Polsce przed m ajem , 
ja k  i w  obozie P iłsudskiego b y ii 
ludz ie  zw iązan i z ty m  lu b  in ­
nym  koncernem  zagranicznym . 
To w y jaśn ien ie  jes t potrzebne 
dla  zrozum ienia dalszych p o w i­
k ła ń  w  z w ią z k u , z postępującą 
wyprzedażą p rzem ysłu  po lskiego 
k a p ita ło w i zagranicznem u za 
cenę sutego fak tornego s p ływ a ­
jącego do kieszeń ko le jnych  
rządców  P o lsk i przedw rześnio- 
w e j.

Rozgrywka zagranicznych 
kapitałów

Na te ren ie  „e le k try c z n y m “ 
dotychczas w  Polsce „d z ia ła ły “  
rozm a ite  koncerny i  spó łk i, w  
k tó rych  przeważnie zaintereso­
w any b y ł k a p ita ł kon tynen ta ln y  
— n iem ieck i, be lg ijsk i, fra n c u ­
sk i i szw a jcarsk i. N ie jedną ju ż  
sprawę u b il i w spó ln ie  ze sw o i­
m i firm a n ta m i z rządów  przed- 
m ajow ych , n ie jedną e le k tro w ­
nię zdobyli p rzy pomocy n a j­
rozm aitszych szacherek.

Te przeróżne spó łk i i kon ­
cerny b y ły  dotychczas spokojne 
o zyski z Polski. P rzem ysł e lek­
tryczny  jest na opanowanym  
przez siebie te ren ie  z na tu ry  
rzeczy przem ysłem  m onopo li­
stycznym , d yk tu ją c y m  od b io r­
com swoje w a ru n k i. N ic  mu 
nie zagraża, ponieważ odbiorca 
(zakład przem ysłow y lub  p ry ­
w a tn y  konsum ent) musi ko rz y ­
stać z e le k tro w n i, a kon ku re n ­
c ji nie ma.

Teraz jednak, po przewrocie, 
na ry n k u  po lsk im  znalazł się 
konkuren t, k tó ry  p rz y p ra w ił o 
drżenie serc dotychczasowych 
eksp loatatorów . B y ł n im  rozpo­
rządzający dużym i funduszam i

kon ku re n t am erykańsk i W. A. 
H a rr im a n  and Co, Inc.

H a rr im a n  (dzisiejszy doradca 
ekonom iczny prezydenta T ru -  
mana) na po lsk im  ry n k u  b y ł 
now icjuszem . Zaczynał dopiero 
„ro b ić “  w  różnych dziedzinach 
przem ysłu w  cynku, w  e lek­
tryczności.

Mościcki popiera 
Harrimana

H a rrim a n  na sam ym  początku 
swoje j p róby  opanowania r y n ­
ku  energetycznego w  Polsce po­
p e łn ił b łąd, w y n ik a ją c y  z m ałe j 
znajom ości stosunków. P ow ią ­
zawszy się z n ie k tó ry m i ogn i­
w a m i sfer rządow ych i prze­
m ysłow ych, nie docen ił s ił ko n ­
tynen ta lnych  koncernów, m a ją ­
cych rów n ież w  rządzie, w  rzą­
dzącej p a r ti i P iłsudskiego i w  
„L e w ia ta n ie “  swoich rów n ie  go 
rących, ja k  i  wysoko opłaca­
nych zw olenników .

P lany  H a rrim a n a  zna jdow a ły  
poparcie — ja k  pisze o tym  ów ­
czesny d y re k to r Z w iązku  E le k­
tro w n i Polskich, „w śród  n a j­
wyższych czynn ików  rządo­
w ych “  A u to r  „H is to r ii e le k try ­
f ik a c ji P o lsk i“  K . B ie rońsk i 
pisze w yra źn ie j jeszcze, że o fe r­
ta H a rrim an a  „b y ła  popierana 
przez czynn ik i w p ływ o w e  z n a j­
bliższego otoczenia prezydenta 
M ościckiego“ .

A le  rządow i fagasi ka p ita łu  
kon tynen ta lnego nie spali. O fe r­
ta H a rrim an a  psuła im  szyki. 
W rezu ltac ie  ktoś w yp ap la ł o 
ta jem nych rokow aniach z H a r- 
rim anem  i uderzono W bębny: 
— Jak to ! U s iłu ją  w  ta jem n icy  
pe rtra k tow a ć  z H a rrim anem !

O czyw iście nie chodziło im  o 
ta jem nicę przed narodem. Cho­
dz iło  o ta jem nicę przed kon ku ­
rency jną  grupą k a p ita łu  zagra­
nicznego i  ta jem nicę przed ty ­
m i „dzia łaczam i gospodarczy­
m i“ , k tó rzy  z tą grupą b y li

| zw iązan i. Jeśli chodzi o ta je m - 
I nicę przed narodem, to w a r t  b y ł 
| pałac Paca, je d n i i  d ru dzy  u - 
k ryw a li- swoje szu le rk i przed 
op in ią  publiczną.

W  ten sposób k łó tn ia  eksplo­
a ta to rów , ko n ku ru jących  ze so­
bą w  osiągnięciu zysku z Polski, 
wyszła na ś w ia tło  dzienne i 
przez dłuższy czas „roz ra b ia na  
b y ła “  w  prasie i  różnych  enun­
cjacjach.

Spraw a nabra ła  rozg łosu tym
bardz ie j, że o fe rta  H a rrim an a  
b y ła  „n a  dużą ska lę“ , do tyczyła  
oddania H a rrim an ow i m onopolu 
elektrycznego na całą środko­
wą i  po łudniow ą Polskę, na 69 
pow ia tów .

W  rzeczyw istości „duża ska­
la “  do tyczyła  ty lk o  p rz e w id y ­
w anych zarobków H a rrim an a : 
dość powiedzieć, że H a rr im a n  
us iłow a ł zdobyć na dz ies ią tk i 
la t  m onopol sprzedaży energ ii 
e lek tryczne j w  Polsce za g ro ­
sze. Jego rek lam ow any ja ­
ko  „g igan tyczny“  — plan 
p rze w id yw a ł rap tem  in s ta la ­
cję... 75 m egawatów mocy w  
ciągu 10 la t! (D la porów nan ia : 
ogó lny w zrost za insta low anej 
m ocy w  latach p lanu 6 le t­
niego w  Polsce w yn ies ie  2.620 
m egawatów).

Pająki
6 s ierpn ia 1927 r. w  M o n ito ­

rze P o lsk im  ukazała się 
w zm ianka , że 16 lipca 1926 r. — 
c y tu ję  za B ie rońsk im  — „T o ­
w arzys tw o A m erykańsk ie  z ło­
ży ło  wniosek o nadańie mu 
up raw n ien ia  rządowego na ze­
le k try f ik o w a n ie  obszaru od Pod­
karpac ia  aż po W isłę pod W ar­
szawą. Obsżar up raw n ien ia  
m ia ł obejm ować okręg i prze­
m ysłow e: łódzki, częstochowski, 
b ie lsko -b ia lsk i i  całe zagłębie 
w ęg low e“ .

Teraz op łacani przez do tych ­
czasowych eksp loata torów  ry n ­
ku  elektrycznego „dzia łacze po­
lity c z n i, gospodarczy, n a u k o w i"

ttd . ud e rzy li w  w ie tk i dzwon. 
Poszła w  ruch  usłużna, bo f i ­
nansowana przez n ich prasa 
rozm a itych  odcieni — w szyst­
ko p rzec iw  H a rr im a n o w i! Zm o­
b ilizow ano „sw o ich “  posłów  w  
Sejm ie, zaczęły się sypać in te r ­
pelacje, O db yw a ły  się posie­
dzenia Państw ow ej Rady E le k ­
tryczne j (w  k tó re j p rym  w ie d li 
przedstaw ic ie le  ka p ita łu  b e lg ij­
skiego, francuskiego itp .). B ito  
się w  „na rodow e“  p iersi, k tó re  
w p raw dz ie  w yd a w a ły  n iem iecki, 
b e lg ijs k i lu b  francusk i od­
dźw ięk: —  S to im y na straży! 
N ie  pozw o lim y zaprzedawać!

Oczywiście, a rgum entacja  nie 
szła po l in i i  w ykazan ia  ' ro l i 
H a rrim an a  —  pa jąka; pa ją ka ­
m i b y li on i wszyscy. A rgu m en­
tac ja  szła ty lk o  po l in i i  w y k a ­
zania ich p raw a  do wyzysku.

Za kulisami
H a rrim a n  jednak  nie  zam ie­

rza ł od razu rezygnować z w a l­
k i. I  on m ia ł n iek tó re  organa 
prasowe na swoich usługach, 
cieszył się „na jw yższym  popar­
c iem “ , m ia ł gotówkę, by kon ­
tynuow ać walkę.

W  prasie przez k ilk a  la t  to ­
czyła się dyskusja . Tymczasem 
za ku lisam i dz ie ją  się zupełnie 
inne h is to rie . M ilczy  o tym  p ra ­
sa i m ilczą se jm ow i in te rp e ­
lanci, m ilczą „h a rr im a n o w c y “ 
i m ilczą „a n ty h a rr im a n o w c y “ .

Za ku lisa m i toczą się p e rtra k ­
tac je  m iędzy H a rrim an em  a ty ­
m i, k tó rzy  na jgoręcej przeciw  
n iem u w ystępu ją . K oncerny 
k ra jó w  zachodnio -  eu rope j­
skich są reprezentowane przez 
znaną nam ju ż  poprzednio*) 
„po lską “  spółkę „S iła  i Ś w ia tło “ , 
tę samą, k tó ra  dopomogła S ie­
m ensow i — S chuckertow i zdo­
być łódzką e lektrow n ię .

Z czy je j s trony wyszła in i­
c ja tyw a  rozpoczęcia p e rtra k ta ­
c ji — to nieważne. Może H a r­
r im a n  doszedł do wn iosku, że 
poparcie M ościckiego i  jego lu ­
dzi n ie  w ystarczy, że trzeba 
dogadać się rów n ież z drugą 
grupą rządców, rep rezen tu ją -

*) P a trz  a r t . : J a k  p re m ie r ,  d w a )
m in is t ro w ie  i  trz e )  p re z y d e n c i m ia ­
sta p rz e s z a c h ro w a li łó d z k ą  e le k ­
tr o w n ię  — „ T r y b u n a  L u d u “  N r  152.

cych zachodnio -  eu rope jsk i ka ­
p ita ł;  może też ta grupa uznała 
g ru n t za dostatecznie p rzygoto­
w any, by wszcząć ta rg i z H a r­
rim anem . Dość, że w  styczniu 
1929 r. doszło do pierwsze j w y ­
m ia n y  poglądów m iędzy H a r r i­
m anem  a „S iłą  i Ś w ia tłe m “ .

Bez owijania w bawełnę
Rozpoczęły się ta rg i. H a r r i­

m an godził się ju ż  dać pewne 
odstępne za dopuszczenie na 
rynek, ale grupa przeciwna 
uznała je  za zbyt n iskie.

K a p ita ln a  w prost jest w za­
jem na korespondencja. 7 m aja 
1929 r. inż.. S u iow sk i w  im ie ­
n iu  „S iły  i  Ś w ia tła “  (tj. g rupy 
ko n ku re ncy jn e j) wystosow ał w  
ję zyku  n iem ie ck im  lis t do przed 
s taw ic ie la  H a rrim an a , w  k tó ­
ry m  m. in. pisze:

„W  p ro jekc ie  sw ym  nie w y ­
m ien iam  żadnych^ c y fr, gdyż 
c y fry  będą obopólnie ustalone 
dopiero po zaaprobow aniu przez 
Sz. Pana zasad po rozum ien ia“ .

W  dalszym ciągu Suiowski 
pisze — powołując się widocz­
nie na uprzednią rozmowę:

„J a k  Sz. Pan w  swoim  cza­
sie słusznie zauw ażył, ja k  n a j­
szybsze w y jaśn ien ie  _ naszych 
w za jem nych stosunków p rzy ­
czyn iłoby się znacznie do w y ­
tw orzen ia  zgody i usunięcia 

- tarć w  rokowaniach z w ładza­
m i" .

Chyba w yra źn ie j nie można!
Otóż można jeszcze w y ra ­

źnie j. W dołączonej do tego 
pisma notatce S u iow ski pow ia ­
da, że na w ypadek do jścia do 
sku tku  porozum ien ia :

' „S iła  i  Ś w ia tło “  zobow iązuje 
się oddawać do dyspozycji p rzy­
szłego przedsiębiorstwa... swe 
w p ły w y  m iejscowe, swe sto­
sunk i z w ładzam i po lsk im i,  ko 
lam i społecznymi i  p rzemysło­
w ym i,  ja k  rów nież poparcie 
wszystkich przedsięb iorstw  na­
leżących do koncernu „S iły  i 
Ś w ia tła “  (podkreślen ia nasze).

Teraz ju ż  nie m am y żadnych 
w ą tp liw ośc i! W zamian za swe 
stosunki z w ładzam i po lsk im i, 
ko łam i społecznym i i przem y­
s łow ym i i  w  zam ian za „u su ­
nięcie ta rć  w  rokow aniach z 
w ładza m i“ , „S iła  i Ś w ia tło “  do­
maga się ty lk o  jednego: po­
kaźnego odstępnego.

H a rr im a n  gotów jes t zapła­
cić, ale n ie  ty le , ile  od niego 
żądają. Rozpoczynają się ta rg i, 
k tó re  trw a ją  przez pew ien czas; 
jedn i trochę opuszczają, drudzy 
— dodają, ale rozpiętość propo­
z y c ji je s t zby t w ie lka . Do poro­
zum ien ia n ie  doszło, tym  b a r­
dz ie j, że H a rr im a n  zw ró c ił w 
tym  czasie w iększą uwagę na 
cynk i  stal, a poza ty m  ro b ił 
w ie lk ie  in te resy w  innych  k ra ­
jach europejsk ich i s tra c ił roz ­
pęd w  dziedzin ie energe tyk i w  
Polsce.

Zakończenie rozgrywki
W  1930 r. rząd po lsk i odm ó­

w i ł  udzie len ia koncesji H a r r i­
m anow i. 9 czerwca 1930 r. na­
s tąp iło  uroczyste o tw arc ie  no­
wego lo ka lu  „S towarzyszenia 
E le k try k ó w  ^Polskich“ . Na to 
otwarcie, p rz y b y ł uprzedni go­
rący o rędow n ik  „p ro je k tu  H a r­
rim a na “  prezydent M ościcki w 
otoczeniu członków  rządu i w y ­
słucha ł podziękow ania inż. G ay- 
czaka prezesa Z w iązku  E lek­
tro w n i Polskich... za odrzuce­
nie  p ro je k tu  H arrim ana.

Z go rzk im  żalem i serdecz­
nym  „p a tr io ty z m e m “ skarży się 
ju ż  po w szys tk im  — 13 lis to ­
pada 1930 r. b y ły  m in is te r T o ł- 
łoczko w  „ Ik a c u “  na „n iespo­
dziankę“ , polegającą na tym , że 
„w  różnych m in is te rs tw ach  są 
jeszcze urzędn icy, d la  k tó rych  
drogowskazem  pozostaje „G a ­
zeta W arszawska“  (organ en­
dec ji — uwaga nasza).

W  rzeczyw istości by ło  to in a ­
czej' — nie  by ła  to rozg ryw ka  
sanacyjno-endecka, ale rozg ryw  
ka lew ia tańczyków  z różnych 
p a rtii,  opłacanych przez ka p i­
ta ł kon tynen ta lny , z inną g ru ­
pą ka p ita lis tó w  i „dz ia łaczy“  o- 
b iecu jących sobie grubsze za­
ro b k i z rea liza c ji p ro je k tu  
H arrim ana.

Hurtowa wyprzedaż
D okonu je  się w  tych latach 

dz ięk i b łogosław ione j w spó łp ra ­
cy wyprzedaż en gros tak  e lek ­
tro w n i ja k  i caiego przem ysłu. 
Dane sta tystyczne wskazują na 
o lb rzym i w zrost udzia łu  k a p i­
ta łó w  zagranicznych w  p rzem y­
śle w  Polsce. B u rżuazy jny  eko­

nom ista B. C yw ińsk i, 
zresztą zw o lenn ik  wyprzedazy 
k ra ju , stw ierdza, że w  przem y' 
śle e lektro techn icznym  — “ f 1 
ła ją  w  tym  czasie przewazn  ̂
same ekspozytury f irm  zaSr ^  
n icznych. W zw iązku z Y 
powstaje rokroczn ie  k ilkadz i 
s ią t m ilio n ó w  de ficy tu  w  b ila “ '  
sie hand low ym . . *

T w ie rdzen ie  to poparte U L  
danym i sta tystycznym i. Weu‘ “ * 
danych, przytoczonych Prz . 
innego zw o lennika wyprzedamy 
k ra ju  Kożuchowskiego*) udzi 
k a p ita łu  zagranicznego w  P°* 
sk im  przem yśle elektryczny 
w yn o s ił na 1 stycznia 1931 r°K 
— 74 procent, na tom iast w  
r., ja k  stw ierdza „le w ia ta  
czyk“  G liw ic  udzia ł ten wzr°'

caí'
zez®
naJ

ju ż  do 80,8 proc.
L iczby te nie są jeszcze 

kow ite  — udzia ł ten b y ł jes 
w iększy. Cytowana ju ż  przez 
w  a rty k u le  o szacherkach z 
le k tro w n ią  łódzką Zofia  Ch 
łap m ów i o tym : „N ie  u '  
ga w ą tp liw ośc i że w  r zeC" 9 
w istości udzia ł jes t JesZ ' 
wyższy, gdyż k a p ita ły  . 
graniczne często w ystępują P 
postacią kap ita łów  kra jow ym  ’ 

W podstawowych dziedzin® 
przem ysłu ka p ita ł zagranic-* 
panował n iepodzielnie, b y ł P ' 
w zg lędnym  dykta torem - u  
c ja lne  dane „b ilansu  p ła tn ic3 
go Polski za rok 1933“  s tw i
dzają, że k a p ita ł zagran icz
posiadał 78 procent w górn1 ' 
w ie po lskim , 91 procent w “  “ 
n ic tw ie . 81 procent w ®pU, c- 
gaz, woda, elektryczność. Pr
m ysł na fto w y, według (~’ ' v'Vrel  
b y ł w 87,1 proc. w  rękach obc 
go kap ita łu . ,

Do tego stanu doprowad 
Polskę rządy przed- i  P0IG j„ 
jowe, p o lityka  burżuazji. Pc 
tyka  kap ita łu , wyprzedając s 
k ra j każdemu, k to  za to zap 
cii. p(j

Zdrada by ła  w  Polsce Pr  
wrześniem  1939 r  Zdrada r 
poczęła się z chw ilą  
r fą d ó w  przez burżuazję i  t i  . 
tak  długo, dopóki naród P01”* ^  
p ra w o w ity  w łaścicie l t50” a,AV/  
naszego k ra ju , nie ob ją ł rzą 
w  Polsce Ludow ej.

•)  K o ż tic b o w s W  — K a p ita ł 
n ic z n y  w  p rz e m y ś le  p o ls k im -


